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P R Z E D S T A W IĆ ! E L S ^ W A
BARANOWI CZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszufe 
HENIAKONIE -  Bufet kolejowy.

BRASŁAW — K sięgarnia T -w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) — K sięgarnia K. Malinowskiego.. 
DUKSZT' — Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zam kow a, W. W łodzimierow.
GRODNO — Księgarnia T -w a „Ruch11 
HORODZIEj —  D worzec kolejowy —  K. Smarzyński. 
IWIENIEC — Sklep tytoniow y S. Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suw alska 13, S. Matecki.
MOŁODECZNO — K sięgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚW IEŻ — uL R atuszow a, K sięgarnia Jaźw ińskiego. 
NOW OGRÓDEK — kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘC1ANY — K sięgarnia T -w a „Ruch". 
OSZMJANA — K sięgarnia Spóldz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski. 
PO STA W Y  — Księgarnia Pol. M acierzy Szkołrrej. 
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a „Ruch".
ST. ŚWIĘCIANY — ul. Rynek 9, N. Tarasiejski. 
WILEJKA PO W . — ul. M ickiewicza 24 F. Juczew ska. 
W ARSZAW A —  T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
W OŁKOW YSK — Księgarnia T -w a „Ruch",
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PRENUMERATA m iesięczna z odniesieniem do dom u lub z 
przesyłką pocztow ą 4 zt. zagranicę 7 zl. Konto czekow e P.K.O. 
Nr. 80259. W  sprzedaży detal, cena pojedynczego Nr. 20 gr.

O płata pocztow a uiszczona ryczałtem .
Redakcja rękopisów  niezam ów ionych nie zw raca. Adm inistracja 

nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczania ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: W iersz milim etrowy jednoszpaltow y na stron ie  2-ej i 3-ej 30 gr. Za tekstem  10 groszy. Kronika reklam ow a 
lub nadesłane 40 gr. W  num erach św iątecznych oia.z z prowincji o 25 proc. drożej. Zagraniczne 50 proc. drożej. Za dostarczenie

num eru dow odow ego 20 groszy.
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W związku z zbliżającemi się 

świętami Bożego Narodzenia na tere­
nie Bolszewji rozpoczęła się ożyw io­
na akcja jaczejek „bezbożników" w 
celu zorganizowania w okresie świą­
tecznym demonstracyj antyreWgijnych. 
Ostatnio przygotowaniom do akcji 
antyreligijnej poświęciła „Prawda" 
artykuł, w którym czytamy między 
fnnemi:

„W czasie świąt Bożego Narodzę’ 
nia i Wielkanocy duchowni prowadzą 
intensywną agitację religijną, zarabia­
jąc o  wiele więcej aniżeli w czasie 
innych dni roku. Nie wątpimy, że w 
czasie świąt wypowiedzą duchowni 
niemało słów  o składkach na budo­
wę i restaurację cerkwi.

Dnie 25 i 26 grudnia są me tylko 
dniami religijnego otumanienia, ale i 
dniami wyjątkowego pijaństwa. W szy­
stkim wiadomo, że w dniach tych 
doktorom w pogotowiach ratunko­
wych dosłownie opadają ręce, a ko- 
misaijaty milicji przepełnione są 
awanturnikami, pijanymi do nieprz>- 
tomności. Fabryczno-przemysłowa sta­
tystyka stwierdza, że nazajutrz po 
świętach odsetek nieobecnych przy 
pracy jest szczególnie duży, zarówno 
jak i w dnie wigilijne.

Rozpoczęta kampanja antyreligijna 
w okresie świąt Bożego Narodzenia 
w przyszłości powinna się zamienić 
w potężny ruch, który zetrze z 
oblicza ziemi święta Bożego Narodze­
nia i Wielkanocne, oraz zamieni się 
w kampanję o zreformowanie kalen 
darza",

Takie są życzenia stuprocentowych 
bolszewików. Tymczasem rzeczy wi- 
stość stwierdza, że im silniejsze, im 
większe są represję anty religijne, tem 
silniejszy jest ruch religijny, głębsze 
życie duchowe społeczeństwa. Prowa­
dzona na olbrzymią skalę propaganda 
antyreligi-na partji komunistycznej 
przyniosła wręcz odmienne rezultaty. 
Przyznali się do tego sami bolszewi­
cy. i dziś, jeżeli tu i ówdzie urządza­
ne są wieczory antyreligijne i demon­
stracje „bezbożników", lub prasa so ­
wiecka wzywa do wzmocnienia akcji, 
to jest to echem przeszłości, jest tyl­
ko podkreśleniem nazewnątrz, że pro­
gram partyjny zwalczający religję nie 
uległ zmianie. Nie znaczy to bynajmniej 
aby bolszewicy wyrzekli się walki z 
religją. Zmienione są raczej tylko me­
tody, a mianowicie, prowadzone są  
usiłowania rozkładu cerkwi prawo­
sławne, od wewnątrz, drogą depra­
wowania wyższych hierarchów prawo­
sławnych. Niestety, akcja ta w pew 
nym stopniu przyniosła pomyślne dla 
polityki bolszewickiej rezultaty, czego 
dowodem najlepszym jest stanowisko 
Metropolity Sergjusza, który stał się 
powolnem narzędziem w rękach Po- 
litbiura. Ir.
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Rewizja planu Dawesa.
BERLIN. Rokowania dyplomatyczne w sprawie utworzenia komisji 

znawców, cele ostatecznego uregulowania odszkodowań, mają być nieba* 
wem zakończone. Spodziewane jest, iż w czwartek ogłoszony będzie w 
Paryżu i Berlinie komunikat, opracowany przez rząd Rzeszy w porozumie­
niu z zainteresowanemi mocarstwami. Komunikat będzie określał: sposób

K o n c e p c i e  M M s e  k s -  t e M .
Omawianie projektów przyszłej nych w połowie z  posłów, w połowie 

konstytucji Polski nosi dziś jeszcze z członków Rady Państwa. Obeznani   _
riiu z z a m ie re su w a n e m i m o c a rs tw a m i. r \u m u n iK a i u ęu z ie  u K ies ia r: sp u su D  sz c z e rz e  ak a d e m ic k i c h a ra k te r .  W aż- fac h o w o  z d a n ą  k w e s tją  rad co w ie , ja k  ^  M ^nistrów^pro^Bartla posfedź^rF3
powołania znawców i uformowania drugiego komitetu Dawesa oraz ramy niejszem jest wytworzenie takiego!sta- kolwiek nie będą głosowali na ple- Mi. is trów . na k tó rem  załatwion^^szeres
pełnomocnictw ekspertów. Rokowania w tej sprawie zakończone zostały nu rzeczy? przy którym oktrojowanie num Sejmu, to jednak, zabierając g łos bież& hJ s?niw

• i " '  —— , •> iłiięazy inner... ■ \  w m itiihi jh  o w ułuwći*
k o n s ty tu c j i  p r z e s z ło b y  m o ż liw ie  p o -  na k o m is ja c h , n ie je d n ą  rz e c z  p o t r a f i ą  liła p ro jek t ustaw y o dodatku  m ieszkanio-

myślnie. Nie w akademickiej dyskusji posłom  wytłumaczyć i wyperswado- ^j^stawy^^m Uak Pr°iekt
nad treścią konstytucji, lecz w objek- wać i uzgodnić z interesami państwa* Art. 1. U pow ażnia "sfę^Ra i'ę m inistrów
tywnem obserwowaniu naszej polity- Ks. Sapieha opiera się n a  przypusz- do podw yższenia ° d  j stycznia 1919 ro k u  
. . . .  . 1 K . . . i ,  staw ek  doda tku  na m ieszkanie, ustalonych
ki wewnętrznej upatrujemy swoje czemu, ze posłow ie więcej szkody art. i ustaw y z dnia 22 grudnia 1925 r. o
główne zadanie. Sprawa ustrojowa cąynią przez złe i wadliwe wyobrażę- Sro.tlka ĥ zapewnienia równowagi budźeto-
PoJski przeżywa jeszcze dziś swój nie o  stanie rzeczy, aniżeli przez wy- 
okres polityczno - przygotowawczy i raźną złą wolę szkodzenia państwu.

kompromisem, na któiy rząd Rzeszy wyraził zgodę. Główne punkty kom 
promisu są: 1) znawcy korzystać będą z równych pruw i posiadać będą 
decydujące zdanie w sprawach gospodarczych i finansowych. 2) Każdy z 
zainteresowanych rządów mianuje dwóch znawców i 2 ch pomocników z 
głosem  doradczym. 3) Rząd niemiecki mianuje znawców bezpośrednio, 
inne mocarstwa albo bezpośrednio, albo za pośrednictwem komisji repara- 
cyjnej. 4) Niemcy i mocarstwa zainteresowane zwrócą się wspólnie do rzą­
du Stanów Zjednoczonych z prośbą o  wysłanie dwóch delegatów. 5) Człon­
kowie drugiego komitetu Dawesa nie są związani instrukcjami swych rzą­
dów. 6) Niemcy wraz z zainteresowanemi mocarstwami opracują program 
komisji znawców. Sami zaś znawcy wyznaczą termin i miejsce obrad. Przy- nie dorosła jeszcze do okresu decy

SEJN i RZJJD.
Posiedzenie Rady M inistrów.

WARSZAWA, 20 XII. PAT. D nia 20 b. 
w godzinach popołudniow ych  odbyło

ii
zała tw iono  szereg  

M iędzy innem i Rada M inistrów  uchw a-

puszczają, że pierwsze obrady komisji znawców odbędą się w Paryżu i 
kontynuowane zostaną w Berlinie. Głównym delegatem Niemiec będzie pre­
zydent Banku Rzeszy dr. Schacht. Decyzja co do wysłania drugiego dele­
gata jeszcze nie zapadła.

Zatarg boliwiiiks-garagwalski na drodze do zlikwidowania
LA PA Z, 20-12. PA T. W czoraj późnym  w ieczorem  senat przy jął wniosek, w y ­

rażający  rządow i votum  zaufania w zw iązku z jego  decyzją przyjęcia pośrednictw a w 
konferencji panam erykańskiej w  spraw ie za ta rgu  bo liw ijsko-parigw ajskiego.

Skoro ty lko stało się w iadom em , iż obie strony zain teresow ane w  konflikcie 
godzą się na rozjem stw o, panujące w La Paz naprężenie i podniecenie minęło natych­
m iast.

Jest rzeczą praw dopodobną, że k ryzys minie rów nie szybko jak w ybuchł.

liasiyfia ait śpieszy sit i laijiikatij aakła Keiloga
NOWY YORK, 2C-12. PAT. jak podaje agencja Reutera, sen. Borah 

postanowił odroczyć rozważania nad projektem Keiloga do sesji, która zbie­
rze się po ferjach świątecznych.

Sytuacja w Afganistanie
Kabul nie jest zajęty przez powstańców.

dującego opracowania konstytucji.
Kontrolę nad rządem odbiera się 

Sejmowi i oddaje się ;Senatowi. Senat

wej w tym sto sunku , w jakim  w zrosło  k o ­
m orne  w d o m  ch, podlegających ustaw ie o 
ocń ron ie  lo k a to ró w  w czasie  od 1 prudnia 
1825 f. do I stycznia 1919 r.

Art. 2. upow ażnia się Radę M inistrów  
do  przyznania m iesięcznych zasiłków  w

vi- i • • j  .  , . - .  • j  i • - u  i w ysokości 5 proc. m iesięcznego w ynagro-
N ie z a le z m e  o d  te g o ,  czy  te n  o k r e s  p o -  te n  m e  je s t  je d n a k  w y z s z ą  iz b ą  p a r ła  dzem a: a) n ieetatow ym  pracow nikom  k o -
lityczno - przygotowawczy trwać będzie mentu, który u ks. Sapiehy jest je* lei°w ym , stałym , dziennie płatnym , b'» p ra- 

Tw . , , . , , - i  i .  co w mkom dziennie płatnym , pobierającym
jeszcze półtora roku, czy pół roku, dnoizbowy, lecz ciałem zupełnie spe- w ynagrodzenie w edług grup uposażen ia
tw ie rd z im y , że  o n  d z iś  t r w a  i ż e  d e - c ja ln e m , n ic  z  p r a c ą  u s t a w o d a w c z ą  h jnkcjonarju szów  państw ow ych, c) em ery- 
. .  , - i . . . . . . .  • • a i  n  .  tom , upraw nionym  do pobierania z a o p a -
b a ta  n a d  p ro je k ta m i  k o n s ty tu c j i  to c z y  m e  m a ją c e m  w s p ó ln e g o .  P r a c a  u s ta -  trzen ia  em ery talnego  na podstaw ie ro z p o -
się w charakterze przygotowawczym, wodawcza ogranicza się do Sejmu jjZt|^zema Pana Prezydenta Rzeczypospo-
a nie w charakterze decydowania i sta- i Wielkiej Rady Państwa, kontrola Art 3. porucza wykonanie niniejszej
nowienia. Sejmu nad rządem ogranicza się do u s tawy p rezesow i Rady M inistrów  i M ini-

vr- u j .  , ,  . , . . - t  j  j, strow i skarbu  o raz  w szystkim  innym m ini-
Nie będziemy omawiać całości pro- prawa stawiania rządu w stan pra- strom  we w łaściw ym  każdego  z nich z a -

jektu księcia Eustachego Sapiehy, z wnej oskarżalności. Pozatem kontro- kresu działanie.

którym autor zapoznał swoich przy- le politycznej pracy rządu sprawuje dzi w 7 y d e 'z ^ n i e m * o ^ ł o s z e S ™ *  mo^ą* 
jaciół politycznych i który zapewne Senat, który nie ma żadnych atrybu- obow iązu jący  od dnia 1 stycznia 1929 r.
ukaże się w druku. Może powrócimy cyj ustawodawczych. Ks. Sapieha w n i e s i o n y ^  s^ im u! “j l fn o c z e ś n ie  * R a S  
jeszcze do jego szczegółów. Dzisiaj chciałby ten Senat tak zbudować, aby M inistrów  pow zięła  uchw ałę, upow ażn ia ją-

tylko to, co w tym reprezentował on zm ysł państwowy, J ł S i a  * m Sstycbzeńd°i9*9l'7 7 k 7 edodaTku
m ieszkaniow ego o raz  zasiłków  m iesięcz­
nych. przew idzianych w pow yższym  p ro -

MOSKWA, 20 X II. PAT. W e d łu g  d o n ie s ie ń , o trzy m an y ch  późnym  w iec zc -  cję sejmową, opartą na 
rem  z T aszk ien tu  ta m te jsz a  rad jo s tac ja  z d o ła ła , po  d łu ż sze j p rz e rw ie , n aw iązać  doszedł do przekonania, 
k o m u n ik ac ję  z rządow ą rad jo stac ją  w K abu lu .

P ie rw sz e  n ie z u p e łn e  je szc ze  i f ra g m e n ta ry c z n e  w iad o m o ści w sk azu ją  w  
każdym  ra z ie  n a  to, iż p o g ło sk i ro z p o w sz e c h n ia n e  o za jęciu  K ab u la  p rz e z  
pow stańców  n ie  o d p o w iad a ją  rzeczyw isto ści.

chcemy omówić
projekcie gest najbardziej oryginalne- facje stanu, interes państwa. Ks. Sa­
go, a zarazem i najistotniejszego, mia- pieha uważa, że Naczelnik Państwa 
nowicie koncepcję władz prawodaw- może być zdolny albo niezdolny, 
czych. energiczny albo nieenergiczny. Szuka

Es* Sapieha, analizując omnipoten- więc pewnej formuły elastycznej. Bu-
partjokracji, duje konstytucję tak, aby talenty i 
że skutecz- energja Naczelnika Państwa, gdy bę-

jekcie  ustaw y.

z szablonem, z rutyną, jeśli można 
się tak wyrazić, autorów konstytucji,

nie zwalczyć będzie można i tę omni- dą, znalazły ujście, lecz gdy ich będzie K̂ rzy j^k to czynił p. Dubano-
Vvicz, kopjują wzory obce i jakpotencję i tę partjokrację tylko przez braknąć, aby nie ucierpiało na tem

państwo. Temu celowi ma służyć Se- ,?wcy szyją
biorącźródło państwowego 

trybunał. Tutaj, mojem

ro zd z ie le n ie  czynności parlamentu po­
między różne instytucje prawodawcze, nat, jako 
Parlament nasz w myśl konstytucji stynktu.
17 marca ma spełniać funkcje: 1) Wreszcie
opracowywania ustaw, 2) uchwalania zdaniem, ukazał się autor jako zie- 
ustaw, 3) kontroli nad polityczną dzia- mianin, obcujący z ludem i kochają- 
łalnością rządu i tworzenia tego rzą- cy lud. Nie zamyka on bynajmniej 
du, 4) obronę obywateli przed złem oczu na to, że ludność może być 
funkcjonowaniem administracji (inter- poszkodowana przez działanie adtni- 
pelacje). Kumulacja tych czynności w nistracji, klasy urzędniczej, biurokra- 
jednej izbie, (bo w konst. 17 marca cji. Nadużycia biurokracji w państwach

GENERALNA OFENZYW A W OJSK RZĄDOW YCH —  SAMOLOTY —  KABUL 
BEZPIECZNY —  ELEKTROW NIA USZKODZONA.

MOSKWA, 20-12. PA T. Obtatnio o trzym ano bezpośrednio z K abulu następujące 
w iadom ości: Połączonym  silom w ojsk rządow ych i ludności udało się zatrzym ać ofen- 
zyw ę pow stańców , skierow aną przeciw ko Kabulowi. Z pom ocą pośpieszyły też szczepy 
południow ych okręgów  kraju.

D nia 17 grudnia w ojska rządow e, w spom agane przez sam oloty, przeszły do a ta ­
ku i ku w ieczorow i udało  się im odrzucić nieprzyjaciela od  portów  Kabulu. W  dniach 
18 i 19 grudnia kontynuow ane były uporczyw e walki o posiadanie kilku pozy cyj.

D alsze posiłki dla w ojsk rządow ych w ciąż nadchodzą do Kabulu. Pow stańcom  
udało się uszkodzić elektrow nię Kabulu, w skutek czego m iasto jes t pogrążone w ciem- 
nościast.

Dalsza poprawa -a zdrowiu kióia Jerzego
LONDYN, 20-12. PAT. Biuletyn o  stanie zdrowia króla Jerzego podaje, 

że król spał całą noc bardzo dobrze. Poprawa, o  której donoszjonc we wczo­
rajszym biuletynie postępuje.

Dookoła tri-btatu handlowego z  Hlemcaoil
G ło s dziennika niem ieckiego.

BERLiN, 20-12. PA T. Socjalistyczny „V orw aerts“ stw ierdza w notatce, o m a­
w iającej konferencjęw arszaw ską między m inistrem  T"wardowskim a  dr. Hermesem, że 
szereg  w ażnych punktów , dotyczących trak ta tu  handlow ego zostało w yjaśnionych i że 
udało się ostatecznie stw orzyć podstaw ę do rokow ań na szerokiej podstaw ie.

Niemcy m ogą oczekiw ać ze strony Polski konkretnych propozycyj w spraw ie 
w ażnych żądań niemieckich. Dziennik podkreśla, iż obecnie m ożna stw ierdzić naw et bez 
przesadnego  optym izm u, iż rokow ania zostały z pow rotem  uruchom ione i że istnieje 
przynajm niej w ożiiwość zaw arcia  trak ta tu  handlow ego w niedalekiej przyszłości.

OMa plsiilegg spsria Halina iaopacła m l :m i
RZYM, 20  XII. PAT. D ziś o d b y ł się  tu  ś lu b  Irek o rd z is tk i św ia tow ej, mi* 

strzyn i o lim p ijsk ie j w  rzu c ie  dyskiem  H aliny  K onopack iej z m in is trem  p e łn o -  J m  .
m ocnym  R zeczypospo lite j w  B udapeszcie p. p u łk o w n ik iem  S z ta b u  G e n e ra ln e g o  m e  fu n k cji p a r la m e n ta rn e j p o m ię d z y  p o licy jn em i, a d m in is tra c y jn e m i n igdzie  m a  byc w y b ie ra n y  p rz e z  p o w sze ch n e

znanym  p ro tek to re m  i m iło śn ik ie m  sp o rtu .

nad senatem można przejść do po­
rządku dziennego) sprawia, że wszy­
stkie te czynności wykonywane są źle 
Ks. Sapieha nie idzie w kierunku 
dyktatury czy autokratycznego mo­
narchy, czy stworzenia nieodpowie-

autokratycznych wywoływały dążenia 
mas do otrzymania ustroju parlamen­
tarnego. Ks. Sapieha głęboko rozumie 
potrzebę osłaniania interesów ludnoś­
ci przed samowolą administracji. Ale 
uważa, że prawo interpelacji i prawo

dzialnego przed parlamentem rządu, posłów  w parlamencie występowania 
Nie idzie także w kierunku ograni- w charakterze obrońców ludu szko- 
czenia praw wyborczych ludności i dziły państwu i nie przynosiły real-

ubranie według mody 
ln. i -  tylko przymiarkę z roz­

ległości terytorjum i ilości mieszkań­
ców naszej Rzeczypospolitej. Projekt 
ks. Sapiehy zwraca jeszcze uwagę na 
to, że konstytucji w Polsce się nie 
poprawi zmianą ordynacji wyborczej 
czy też powiększeniem praw Senatu. 
Nie mówiąc już o  tem, że odbieranie 
praw wyborczych ludności spotka się 
z jej oporem, to jednak przy ogra- 
niczonem prawie głosowania wszyst­
kie prawie wady parlamentu dziś 
istniejące także pozostaną. Ks. Sapie­
ha obrał właściwą drogę, szukając 
rozwiązania przez dodanie parlamen­
towi Izby fachowej. Dwuizbo­
wość nie ma sensu, skoro jest 
taka, jak w Polsce. Nasz Se­
nat nie daje żadnych gwarancyji

nie szuka lekarstwa w supremacji Se- nych korzyści ludności. Szkodziły ze bcdz,e instytucją rewizyjną, że se­
natu, czyli, że nie idzie za pomysła państwu, bo torowały drogę demago- naf ° r0w|e będą mieli większe kompe- 
mi, które znajdują poparcie u nas w gji. Nie przynosiły pożytku ludności tencie oc* tposłów. Jeśli izba druga 
P olsce dzięki silnej reakcji antyparla- bo poseł w narzekaniach ludności nie (niekoniecznie ma się ^nazywać izbą 
mentarnej, rozczarowaniu się społe- szukał objektywnej prawdy, lecz mo- wyzsz3) ma być instytucją rewizyjną, 
czeństwa do rządów demokracji par- mentów politycznych, sensacyjnych, 
lamentarnej. Ks. Sapieha przychodzi z partyjnych. Koncepcja ks. Sapiehy 
koncepcją zupełnie nową i całkowicie powołania specjalnej instytucji, trybu- 
oryginalną. Chce demagogji partyjnej nału, dla obrony poszkodowanej lud- 
wytrącić broń z ręki przez ro zd zie lę -  ności przed urzędami oodatkowemi,

to pierwszym warunkiem jej istnienia 
powinno być posiadanie tych facho­
wych kompetencyj. Czyli tę drugą 
izbę irzeba oderwać od reprezentacji 
ludowej. Jeśli parlament dwuizbowy

Ignacym  M atu szew sk im ,
W edług  udzie lonych  p rzez  p, K onopacką p rzed  w yjazdem  w yjaśn ień  nie 

z a m ie rz a  o n a  p o rzu cać  c z y n n eg o  życia sp o r to w e g o  i po zam ieszkan iu  w B u d a ­
p eszc ie  u p ra w ia ć  będzie w  dalszym  c iągu  u lu b io n e  dyscypliny  sportow e.

Straszliwy wybuch gazu w bondynie
Cfiła ulica zniszczona Ranni i zabici. wyborów, czyli nie pozbawia swei spełniają tą rolę obrońców ludności.

LONDYN, 20-12. PAT. Dziś rano w centrum mfiasta nastąpił straszliwy konstytucji demokratycznego charakte- Przedewszystkiem konstytucyjnie mo- n,a ' korzystania z dotychczasowych
wybuch gazów. Jezdnia na przestrzeni pół mili (angielskiej została zniszczo- ru Ostatnie słow o w ustawodawstwie gą to czynić tylko drogą ^interpelacji, metod hjen partyjnych. Jego zaletą
na, jakgdyby przez trzęsienie ziemi. należeć będzie zawsze do przedstawi- czyli, że drobne sprawy mają być największą jest, że odwraca uwagę od

wzorów dotychczasowych

różne Izby i różne instytucje. Te przez prawników przewidywaną nie 
wszystkie rzeczy, które razem załat- była. Życiowo da się obronić całko* 
wiał Sejm, będą teraz osobno załat- wicie. Historycznie wiemy, że nieza- 
wiały różne instytucje. Tylko uchwa- dowolenie ludności z działania biuro- 
lanie ustaw pozostawia Sejmowi, wy- kracji wywoływało daleko idące pro- 
branemu z czteroprzymiotnikowych cesy dziejowe. Posłowie tylko „niby"

głosowanie, to wolimy parlament je­
dnoizbowy z dodaniem mu izby fa­
chowców.

Projekt ks. Sapiehy nie będzie po­
pularny w kołach organizacyj partyj­
nych. Jest to bowiem projekt, podci­
nający gruntownie możność stosowa

Siła wybuchu była tak wielka, że ludzie znajdujący się wówczas na
ulicy zostali wyrzuceni w jx>wietrze. Istnieje obawa, że robotnicy, Irtórzy cie,i *uc*u> Przed tym ludem odpowie- przedmiotem obrad władz centralnych *  °  °  yc czasowyc i zwraCu
pracowali pod z iem ią , zostali zabici Dotychczasowe pogotowie lekarskie dzialnych. Natomiast inne czynności w państwie. Już to czyni z opieki  ̂ ^   ̂ z  ̂ pomysrow. wsrod
opatrzyło 8 osób, poranionych gazem.

Wskutek płomieni zapaliła się taksówka samochodowa, której zbiornik 
benzyny eksplodował. W sąsiedztwie z zagrożoną dzielnicą przystąpiono 
do zatrzymania dopływu gazu i do naprawy zniszczonych przewodów.

parlamentu ks. Sapieha oddaje: opra- poselskiej nad ludnością instytucję w konserwatywnych polityków ks. Sapie

Nastroi przedwyhorezy »  Sowietach
Zam ordowanie prezesa komisj*i

WIEDEŃ. 20.X11. Pat. „Neues Wiener Abendblatt" donosi z Moskwy. 
W związku z bliskiemi wvDorami do Sowietów nastąpiły w wielu miejs­
cowościach Rosji Sowieckiej poważne starcia pomiędzy komunistami a 
ludnością wiejską.

W jednej ze wsi gub. Tulskiej zamordowano przewodniczącego ko­
misji wyborczej.

Epidemia grypy w Ameryce
WASZYNGTON. 20.X11. Już od dłuższego czasu w Stanach Zjedno­

czonych szerzy się w zastraszający sposób epidemja influenzy. Według 
ostatnich obliczeń choruje obecnie 4u0 tys. ludzi. Specjalnie dużo wypad­
ków zanotowano w Chicago, gdzie liczba zachorowań wynosi około  
i 00 tys.

ha wyróżnia się pięknemi cechami. 
D o charakteru jego należy łatwość 
inicjatywy, wielka, czuła i przenikliwa 
intuicja polityczna i wreszcie odwaga 
cywilna. Te cechy nieraz miały zasto­
sowanie w jego działaniach politycz-

cowanie ustaw Wielkiej Radzie Pań- najwyższym stopniu koszlawą i wad- 
stwa, kontrolę nad polityczną działał- liwą, która nie mogła przynosić real­
nością rządu Senatowi, obronę ludno- nych korzyści, a? była używana wy 
ści specjalnej instytucji trybunału. łącznie dla wywoływania efektów 

Wielka Rada Państwa składa się partyjnych, 
z fachowców, pochodzących bądź z Projekt ks. Sapiehy przewiduje
nominacji, bądź wybieranych przez wybór Wielkiego Trybuna przez Sejm, nyc^’ 1 k|órych dużo miało o  wiele 
odpowiednie organizacje. Rola tej in- a mianowani przez niego trybunuwie 2fębsze • pożyteczniejsze znaczenie, 
stytucji jest wyłącznie konsultatywna, są urzędnikami od niego zależnymi- n|ż to 3ię na?^ ‘ -*aie 1 historja 
doradcza, pomocnicza. Jednakże tech- Omawiamy tylko funkcje obecne- nIe2^y^ wyraźnie to podkreśli. W je-
nika prawodawcza jest tak przez ks. go parlamentu, jak je buduje ks. Sa- Pr°[e^cle te cechy także znalazły 
Sapiehę obmyślana, aby owe fachowe pieha. Już i to przechodzi znacznie 
porady możliwie się zazębiały w pro- ramy artykułu dziennikarskiego. Nie 
ces powstawania ustawy, a więc, aby będziemy narazie pisać o  innych stro- 
kompe‘encja i rozsądek możliwie du- nicach pełnego świeżej i silnej inicja- 
ży w tej pracy plon zebrały. ty wy projektu księcia Sapiehy. Już i

Opracowanie ustawy widzi ks. Sa- z tego widać, jak dużo zalet posiada 
pieha w komisjach mieszanych, złożo- jego myśl. Przedewszystkiem zrywa

swe odbicie. Car.

P. S. Ju tro  w racam  do przerw anego  
przez a r ty k u ł dzisiejszy tem a tu , zw iązanego 
z o s ta tn ią  konferencją  w LuSano.



S Ł O W O

E C H A  K R A J O W E Budżet Min. Przemysłu I Handlu.
Obrady komisji budżetowej.

Ubiegły fydziefi w Paryżu
LEPSZE 60.000 N IŻ  45.00C

—  K om unikat Koka Z teirianen. W  odpo­
wiedzi na korespondencję z Ludw inow a gm. 
Trockiej, podpisartej przez p. H. a zamiesz­
czonej w num erze „S tow a“ z an. 17.12. 28 r 
Z arząd W ileńskiego W ojew ódzkiego Kota 
Zjednoczonych Ziem ianek niniejszym komu­
nikuje, że z ram ienia Kota pracuje na terenie 
woj. W ileńskiego 12 instruktorek kroju i szy­
cia z fachow em  w ykształceniem . Od 1 lute­
go 192°) r. 3 instruktorki zakończą obec­
nie prow adzone kursa i będą sw obodne. 
Bliższych w iadom ości z omówieniem w arun­
ków zasięgnąć można w Zarządzie Kota we 
w torki i piątki od 11 - 1 M ickiewicza 19 
lub też drogą korespondencji pod tym że ar- 
resem. T.R.M.

żej pobierać 10 próc. O trzym ując od Banku 
1ÓC00 chyba pow inna podlegać jakiejś kon­
troli?

M amy nadzieję, że te niewielkie i latw  e 
do napraw y usterki znajdą zrozumienie u 
w ładz i w ejrzą one do nas. Pow ie mi mo­
że ktoś, a macie sam orząd gm inny —  sami 
się rządzete. Ale to  tak  się zdaje —  chłop 
nasz jeszcze nie dorósł do tego  zaufania i 
odw agi aby forsow ać sw ój pogląd —  a za­
wsze woli służalczość —  tern bardziej je ­
żeli nie w yczuw a w otoczeniu sw oich i ży­
czliwych ludzi. K.

PARAFJANÓW .

BARANOW1CZE.

— Epilog spraw y kri adzieży w  PM S.
Gtośna sw ego czasu sp raw a kradzieży 30.000 
zł. przez Sochackiego w Państw ow ym  M ono­
polu Spirytusow ym  znalazła swe rozw iązanie 
w  dniu 18.12. w sądzie okręgow ym  w B ara­
now iczach. G łów ny w inow ajca Sochacki znal 
du je  się już na sądzie Boskim, gdyż przed 
3  m iesiącam i zmarł w więzieniu, więc sądzo­
no tylko w spólnika jego  Szemiota. Pomimo 
silnej obrony w osobach adw . Michnika i 
Saureza sąd uznał go winnym i skazał na 
rok więzienia z zaliczeniem a resztu 4 mies. 
i karę na podstaw ie am nestji zmniejszył 
do połowy.

K ara ta  jest zby t łagodną, gdyż w szel­
kie poszlaki są przeciw  Szemiotowi, iż ta ­
kow y byt dobrze poinform ow any w arkana 
spraw y Sochackiego. S.G.

—  Pośw ięcenie bocznego o łtarza Matki 
Boskiej w kościele parafialnym . Ofiarność ko­
lejarzy  węzła Baranow icze przy budow ie ko­
ścioła parafjalnego została stw ierdzoną nieje­
dnokrotnie przez ks. kan. Żołądkow skiego.

Ale kolejow cy nie poprzestali na tem.
Związek drużyn konduktorskich w ęzła Ba­

ranow icze ufundow ał boczny ołtarz M.B. w ^  
w łasnych funduszów . Pośw ięcenia ołtarzu w 
dniu 16 grudnia o godzinie 10.30 dokonał ks. 
kanonik Zołądkowski, poczem  została odpra­
wione nabożeństw o.

O godz. 2-'ej w salonach O gniska Kol. 
odbył ‘dę w spólny obiad.

—  B udow a kościoła garnizonow ego. Bu­
dow a kościoła garnizonow ego na placu w oj­
skow ym  została zdecydow ana. W  tych _dn. 
xv W arszaw ie byl kom itet budow y kościoła 
w osobach gen. Pożerskiego, pułk. Skotnic­
kiego i starosty  E meryka. Komitet byt p rzy­
ję ty  przez prem jera p. B artla i m arszałka 
Piłsuaskfego. Pom oc m aterjalna ze strony 
rządu została zapew niona. W  ten sposób, 
m iasto uzyskałoby św iątynię, jaka oddaw na 
w inna byta stanąć, tem bardziej iż cerkiew 
buduje się m urow ana. SG.

PORPL1SZCZE pow. Dziśnieński.

. — O naszych stosunkach. O stosunkach 
w naszym  zakątku mało kto pisze w prasie 
—  a szkoda, bo dużo mam y spraw  do om ó­
wienia. Nie będę poruszał klęski n ieurodza­
ju, k tóra u nas narow ni z innemi okolicami 
podcięła by t rolnka —  poruszę to co mnie 
razi jako człow ieka tu tejszego  i co mi się 
często  o uszy obija w  rozm owie z chłopem, 
k tóry  zaw sze ze m ną jest szczerszym  niż z 
przybyszam i. Mamy od pew nego czasu pęd 
obsadzania policji ludźmi z K rólew stw a i 
M ałopolski. Zgadzam  się, iż na w ygląd ro­
bią oni w rażenie więcej energicznych i jak 
tu  m ów ią bojkich niż nasz kresowiec. Nie 
m ogę się jednak zgodzić z ich system em  trak 
tow ania ludu zgóry  z pańska —  powiedział­
bym . Na w szystko m ają krótką odpow iedź — 
rozkaz, m andat karny i skutek, a nasz Bia­
łoruś czapkuje im un iżenie niżej jak dawnie 
mu uradnikowi, a naw et strażnikow i. Naj­
m niejsze przekroczenie np. nietrzym anie psa 
a a  uwięzi — m andat karny 5 - 1 0  zł. Cóż? 
m a praw o — ale tym czasem  płacą jednostki, 
a  psy jak biegały tak  biegają, a sam  nie­
daw no będąc w Głębokiem naliczyłem nie- 
uw iązanych psów  sztuk cztery. P y ta  się więc 
ukarany  clńop —  crlaczego tak nierównie się 
traktuje w  Polsce ludzi?

Pow szechny nieurodzaj pow inienby spo­
w odow ać dążenie do oszczędności —  a tym ­
czasem  u nas podryw a się budżet gminny 
P y tam y dla czego. Pow iadają nam  m usim j 
zw iększyć pensję urzędnikom  o 15 proc., a 
p. sekretarzow i gm iny dać dodatek na żonę. 
Żona p. Jaroszew icza jest rauczycielką i po­
b iera pensję -r-< sądzę żre jej się dodatek nie 
należy. P. Jaroszew icz ma 30 ha ziemi — 
jednak gdy trzeba było w ynająć boisko dla 
przysposobienia w ojskow ego, to  pomimo że 
ma plac odpow ieani koło sam ej gminy — 
trzeba było na końcu wioski u aopa w ydzier­
żaw ić plac za który się płaci 25 rubli zlotem.

A tym czasem  trzeba nie zapom inać, że 
taki pan sekretarz  Jaroszew icz to  w ażna u 
nas osoba i znim rachuje się sam  w ójt p. 
Jasiew icz. Pan sekretarz  zwykł się w yrażać 
bardzo  górnie o swoich w pływ ach —  o co 
nie m am y pretensji, ale jeżeli już ma takie 
zaufanie —  to my tu m ieszkający chcieliby­
śm y więcej sami oceniać jego  zasługi —  a 
jakoa to ciężko się daje.

Podatki nas cisną ogrom nie. Podatek  gmin 
ny szw arkow y w  tym  roku podw yższo­
no praw ie trzykrotnie — a jeżteli chodzi o 
drogi, to  pow ietnicy moi m oga zaśw iadczyć, 
jak  w yglądała na jesieni duża droga z Dok- 
szyc do Głębokiego, pod okiem sam ych w ładz 
pow iatow ych, gdyż o jeden kilometr za Głę­
bokiem  skopano górę —  a ziemią zasypano 
dolinę — a jak zaczęły się deszczte to stw o­
rzono takie bagno że na ta rg  dojechać było 
trudno. Spytany o to  inżynier drogow y, tłu­
m aczył się, że nie zdążono przed zim ą zakoń 
czyć i że to  w yszło nieporozumienie.

Mamy Kasę G m inną O szczędnościow ą, 
k tó ra  pobiera 12 proc. gdy w regulam inie 
Banku Rolnego stoi jak  wól, że może najw y-

— O brudy w  Sądzie Pokoju. W skutek 
korespondencji naszej z Parafjanow a umie­
szczonej w Echach K rajow ych w dniu 17.12 
otrzym aliśm y od w ójta gminy Parafjanow - 
skiej p T . Skalskiego list z p rośbą o umie­
szczenie podania, które Urząd Gmin­
ny wysłał do p. Prezesa sądu okręgow ego.

Podanie brzmi jak  następuje:
Do Pana Prezesa Sądu O kręgow ego 

w Wilnie.
Pismem Pana z dnia 29.8. rb. Nr. 7649 zo­

stały w yznaczone sesje w yjazdow e w Pa- 
rafjanow ie Sądu Pokoju w D okszycach; gnu 
nu zobow iązała się dostarczyć lokal, opał, 
i środki przew ozow e, które, stosow nie do ust­
nego porozum ienia Się z panem  sędzią, U rząd 
gm iny mial dostarczać po uprzednim  za­
w iadomieniu o dniu rozpoczęcia sesji. Se­
sje te odbyły się dw ukrotnie w  w ynajętym  
specjainie na ten ceł budynku kolejowym  za 
sum ę 1060 zł. rocznie.

Tym czasem  w dniu 5 grudnia roku bież. 
Sąd zjechał się do Parafjanow a i ponieważ 
lokal nie był opalony i uprzątnięty z pow odu 
niezawiadom ienia Urzędu gm iny o tem, Sąd 
urzędow ał w hotelu, a przedtem  doszło do 
mej wiadomości, że pan sędzia publicznie 
ośw iadczył, że te sesje są  ostatnie, poniew aż 
U rząd gminy nie w yw iązuje się ze sw ych o- 
bow iązków . W  tym że dniu sekretarz  ̂sądu 
po przyjeżdzie do Parafjanow a telefonicznie 
zwrócił się do U rzędu gminy w spraw ie lo­
kalu dla Sądu i otrzym ał odpowiedź, że Urząd 
gminy nie był zaw iadom iony o dniach sesji 
a nie zwrócił uw agi na datę w ezw ań sądo­
w ych do Parafjanow a.

W  dniu 13 i 14 12. przy pism ach oądu 
z dnia 10 grudnia r. biez. licz dzień. 455-23 
z dnia 11. 12. rb. dz. 1970 -  28 wpłynęło 324 
w ezw ań dla m ieszkańców  gminy tutejszej 
dla staw /enictw a do Sądu Pokoju w Dok- 
szycach, w obec czego proszę o w yjaśnienie: 
czv sesje w yjazdow e w Parafjanow ie 
zależne są  tylko od p. sędzrego i czy w Para- 
fjancw ie będą nadal.

Dane te potrzebne są tutejszem u Urzę 
dowi dla zajęcia odpow iedniego stanow iska 
co do lokalu dła Sądu oraz wiadomości.

lednocześnie zaznaczam , że Pan Sędzia 
krytykując niesłusznie publicznie Zarząd 
gminy z pow odu nieopałenia lokalu przezna­
czonego na sesje Sądow e, podryw a au to ­
ry tet Urzędu, gdyż niedom agania te pow sta­
ły tylko z pow odu zaniedbania, czy zapom ­
nienia sądu, ponieważ dotychczas Pan Sę­
dzia zaw sze powiadam ia! Urząd gminy o 
dniu sesyj w yjazdow ych,

w óit gm iny Parafjanów
(— ) T . Skalski, 

sekretarz (— ) M ajewski.
Czyniąc zadość życzeniom p. w ójta i u- 

m ieszczając podanie U rzędu G m innego stw ier 
dzić musimy, iż nie zadaw alnia nas ono, gdyż 
nie sprostow uje zarzutu naszego korespon­
denta co do brudów  panujących w lokalu 
sądow ym  w Parafjanow ie. Że ,,loka! nie by! 
uprzątnięty z pow odu niezawiadom ienia Urzę 
du G m innego1', jak zaznacza p. w ójt w  swem 
podaniu, to właśnie jes t ten nieporządek o 
którym nasz korespondent w spom ina, a o 
co dbać p. w ójt powinien Jeżeli się tłum a­
czyć tak jak to robi p. w ójt, to każdy oby­
w atel otrzym ujący od policji m andat karny 
za przekroczenie przepisów  sanitarnych (a 
na to  długo czekać w powiecie Dziśnieńskim 
nie trzeba) może sie żalić: ,,nie byłem uprze­
dzony, że Pan  nadejdzie". (P rzyp . Red.)

WARSZAWA, 20. XII. PAT. Na dzis je j- 
szem  posiedzeniu  kom isji budżetow ej S„i- 
mu w dalszej rozpraw ie  nad budżetem  Mi­
n is te rs tw a  P rzem ysłu  i H andlu pos. C hąd ­
zyńsk i (N PR), p o rusza jąc  spraw ę adm ini­
strac ji przedsięb iorstw  państw ow ych, w sk a­
zu je  na jej b raki i dom aga się, aby sk o ­
m ercjalizow ane przedsięb iorstw a m iały bi­
lans o tw arcia  roczny , uw ażając o szaco ­
w anie m ajątków  skom ercja lizow anych  przed 
siębiorstw  za niezbędne.

Pos. K rzyżanow ski (BB), jak o  w ybrany 
p rzezkom isję  re fe ren t dla w niosków  trzech  
stronnictw  w spraw ie do d a tk u  u rzędn icze­
go, zaw iadam ia kom isję  o s tan ie  tej sp ra ­
wy. Rząd jeszcze  przed w niesieniem  tych 
w niosków  rozp o czą ł badanie w granicach 
jak ich  m ożliw ości finansow ych z rea lizo w a­
nie tych  żądań  je s t w ykonalne. P o ro zu ­
m iał się tak że  z re fe ren tem  z początkiem  
zeszłego  tygodnia. O d - tego  czasu  mówca 
je s t z rząćem  co do tej kw estj w ścisłym  
kon takcie  i prosi o  przyjęcie dc w iadom o­
ści, że rzad  tą  sp raw ą zajm uje się bardzo 
życzliwie, a le  nie w iadom o w tej chw ili, 
k iedy będzie m ógł sw e stanow isko  określić  
gdyż spraw a ta  pow oduje duże koszty  i 
trzeba  znaleźć Środki na ich pokrycie. M ó­
wiąc o rozw oju  gospodarczym , pos. Krży- 
żanow ski p cz k re s la  w ielkie napięcie stopy  
p rocentow ej. W obec zw yżki stopy  p rocen ­
tow ej nasuw a się w niosek , że  inw estycje  
w obecnych  w arunkach  są  doSć ryzykow ­
ne i zaciąganie pożyczek na tak  w ysokie 
procen ty  nie op łaca  się. B iernoSć bilansu 
handlow ego, k tó ra  te ra z  znacznie się 
zm nieiszyła, s ta ła  w oczyw istym  zw iązku z 
inw estycjam i publicznem i i pryw atnem i. 
p ro b lem  inw estycyj rozw iązu je  nam zagad­
niecie stopy  procen tow ej i zagadnien ie  bi­
lansu handlow ego. PrzejScie do inw esty­

cyj bardziej dostosow anych  do opo rnego  
kap ita łu , obniży s to p ę  p ro cen to w ą  i u łatw i 
zaciąganie now ych pożyczek. N adm ierna 
dziS inw estycji, psuje nam  bezpośredn io  
b ilans. P os. K rzyżanow ski ośw iadcza w re ­
szcie, że w ywody p. M in istra  o stan ie  r o ­
kow ań z N iemcami w yw ołują pow szechne 
zadow olenie. Je s tem  p rzekonany , ;że M ini­
s te rs tw o  jaknajusiln iej dąży w raz z całym  
rządem  do przeprow adzen ia  tego  p o ro z u ­
m ienia. Z wywodów m inistra  w yraźnie w y­
nika, źe rząd  nasz n iety lko nie dąży do 
rozb icia  rokow ań  lecz przeciw nie dąży 
do  dalszego ich kon tynuow ania . Jeżeli one 
s ię  rozb iją , to  nie będzie w tem  winy rz ą  
du, jeżeli dojdą szczęśliw ie do  sk u tk u , to  
będzie dla rządL w ielk im  sukcesem .

N astępnie przem awia p, min. K w iatków - 
ki, zaprzeczając jak o b y  w łon ie  rządu 
tn ia ła  różn ica  w ocen ie  sytuacji finanso- 
ej. O m aw iając kw estję p rzedsiębiorstw  

m inister w spom ina o C horzow ie. D alej p. 
M inister ośw iadcza, że  w pierw szej p o ło ­
w ie ro k u  przyszłego wyda sp raw ozdanie  o 
w szystk ich  p rzedsięb iorstw ach  państw ow ych 
sw e„o  re so rtu , gdzie będą u ję te  w szystk ie 
kw estje  gospodarcze. O dpow iadając pos. 
K rzyżanow skiem u, że nie należy w Polm i- 
nie rob ić  zbyt w iikich inw estycyj w k ie ru n ­
ku w ierceń, m inister po d k reś la  że nie ma 
zam iaru dom agać się w ielkich sum  na p rze­
w iercenie  całego P odkarpacia .

P o s. Z alew ski (KI. N ar.) po d k reś la  
kon ieczność  obrony  in teresów  portów  pol­
skich  przeciw ko żądaniom  Niemiec, w ysu­
w anym  w zw iązku z trak ta tem  handlow ym . 
M ów ca uw aża, że  kw estja  upizyw ilejow a- 
nia po rtów  niem ieckich przez taryfy kolei 
polskich nie m oże być przedm iotem  ro k o ­
wań.

Chciałbym  zobaczyć urzędnika, który 
m ogąc podw yższyć sobie pensję nie uczy­
niłby tego. W ątpię, czy ktokolwiek widział 
takiego —  w każdym  razie nie w  parlam en­
cie francuskim .

W olbrzymim cyrku nie było w olnego 
m iejsca — stano  formalnie na głow ach 
siadów. Wielki fakir zaczął swte p raktyki: 
wziął dwie długie szpilki i przekłuł sobie 
niemi nos na w ylot, język przekłuł również, 
potem  policzki. Pożyczyw szy od widza du­
ży składany nóż, w bił go sobie w gardło 
po rękojęść.

W zeszłym tygodniu Izba rozpatryw ała 
projekt podw yższenia djet poselskich z 
45.000 franków  na 60.000 rocznie. D yskusja 
była bardzo ożyw iona i jeśli można się tak  
wyrazić, zasadnicza. Posłowie z praw icy i 
centrum  dowodzili, że nie pótó jest się w y­
brańcem  ludu by napychać sobie kieszenie 
— socjaliści odkrzyknęli, że dość m ają tego 
pastw ienia się nad dem okracją i nadszedł 
czas uczciwości. Oczywiście nikt nie słuchał 
tego, co kto mówił a tylko obliczał możliwą 
ilo ść  głosów. W pierwszem , próbnem  gło­
sow aniu, znaczna w iększość była przeciw 
podw yższeniu płac —  każdy chętnie się stroi 
w C atona licząc na to, że mimo jego  „roz­
paczliw ego oporu" ustaw a miła sercu, przej­
dzie. Ale w idząc, że am atorów  na laury bez­
interesow ności jes t stanow czo zadużo, tak ty ­
kę zmieniono i urządzono glosow ania jaw ne 
przez drzwi. Była to  już ostateczna rozgryw ­
ka, nie można było dłużej zwtekać — w szy­
scy rzucili się hurm em  v' drzwi podwyżki, 
gdy pozostali stwierdzili, z ulgą w sercu, 
że ich pobito, że w ym arzona ustaw a przei- 
szła —  spokojnie skierowali się ku drugim  
drzw iom  —  ku 45.000 fr. Ci drudzy zyskali 
rzecz p rosta  podw ójnie: podw yższoną pen­
sję i miano bezinteresow nych.

Co to znaczy umteć czekać!

FAKIR CZY KUGLARZ.

Porucznik Żeligowski przed sądem w Kiw nie
5, Kowna donoszą: Wczoraj odbył się sąd wojenny nad porucznikiem 

wojsk polskich Tadeuszem Żeligowskim, który 24 sierpnia sr. b. przeszedł 
granicę w  pobliżu Olity. Por. Żeligowski oskarżony był o to, iż w  1918 r. 
wyjechał z matką z Litwy do W arszawy i wstąpi! do wojsk polskich, gdzie 
służył w  kawa)erji i w  3 oddziale sztabu generalnego. —  Wyrok narazie nie­
znany.

T ahra  Bey popisyw ał się w Paryżu od­
daw na. Zw ane go królem fakirów, gdyż do­
konyw ał zaiste nadzw yczajnych rzeczy, od 
których w łosy staw ały  w idzom na głowie. 
D ziennikarz Paul hteuze napisał nie artykuł, 
aie całą książkę, w której dowodził, że fa­
kir nie robi nic nadzw yczajnego i nie trzeba 
być w cale fakirem , by to sam o uczynić. T a ­
hra Bey wyzwał Henzegc na mecz, dow o­
dząc, że nikt nie zrobi tych eksperym entów , 
które on pokaże.

Publiczność była zachw ycona i dom aga­
ła się, by Heuze spróbow ał tych przyjem no­
ści. Biedny dziennikarz wbił sobie szpilkę w 
noś —  krew się polała strumieniem , ból nie­
znośny —  w yciągnął więc ją  czem prędzej 
i próbow ał się usprawiedliw ić brakiem  w pra­
wy i treningu. Krzyki zagłuszały go, aż na­
gle wyskoczył przystojny mężczyzna we 
fraku i oświadczył, że choć nie jest fakirem 
uczyni w szystko to, co T ahra  Bey.

1 rzeczyw iście uczynił. Nakłuł się szpil­
kami jak poduszeczka szwaczki, wsadził 
nóż i był mimo to najzdrow szym  pod lam ­
pami człow/ekiem. T ahra  Bej)1 niedał za w y­
g raną: położył się nagi na desce najeżonej 
ostrem i gw oździam i i kosam i —  nieznajo­
my zdjął frak, bieliznę i rów nież przew racał 
się i tarzał bezkarnie po ostrych śzpikuicach. 
T ah ra  Bey kazał sobie położyć ogrom ny 
kamień na głowę i walić po nim młotami —  
nieznajom y czytał gazetę podczas tej sam ej 
operacji.

O statecznie 1 ahra Bey przyznał, że nie 
przew yższa nieznajom ego w niczem. Heuze 
tryum fow ał, nieznajomy ubierał się z po­
w rotem .

N azyw am  się Karma, ośw iadczył _ on, 
nte jestem  żadnym  fakirem a jednak widzi­
cie...

Publiczność opuszczała cyrk z przeko­
naniem, że być może T ahra Bey i Karma nie 
są fakirami, że być może nie trzeba być fa­
kirem, by robić takie sztuczki ale., ale trze­
ba być cztemś innem  niż zwykłym śm iertel­
nikiem by robić podobne eksperym enty. Mo­
żna ich nie nazyw ać fakirami, ale jakoś ich 
nazyw ać trzeba.

My myślimy tak  sam o. ixaroi.

Chłopi maią dość komunisfek
Ro?b;ciie zebrania kobiecego koło  Bobrujska.

Z  M iń sk a  d o n o s z ą :  P r z e d  k ilk u  d n ia m i w e  w si N ie m a n ic z e  k o ło  B o ry so w a  
o d b y ło  s ię  w  lo k a lu  „ 5 ie ls o w ie tu “ o g ó ln e  z e b ra n ie  k o b ie t  k o m u n is te k . W  c h w ili  
o b ra d  p rz y b y ł t łu m  o k o lic z n y c h  w ło ś c ia n . k tó ry  p a łk a m i r o z p ę d z i ł  z e b r a n ie  i 
z d e m o lo w a ł lo k a l „sie lsow ńtu** . W ie le  k o b ie t  z o s ta ło  c ię ż k o  p o b ity c h  i ra n n y c h . 
W ład z e  G . P  U. a r e s z to w a ły  k ilk u n a s tu  c h ło p ó w .

i FORTUNA fabryka cukrów Ri

N A  G W I A Z D K Ę
Jeśli chodzi o wybór i cenę, to dla każdego buazetu odpowiednie

K S I Ą Ż K I
znajdziecie w Księgarni

1 —

Gebethnera i Wolffa i S-ki
w Wilnie, ul. Mickiewicza Nr 7, tel. 6-24. 

NUTY KALENDARZE.

i czekolady I
|  W ilno , ul. M etropolita ln a  Nr. 5 (Ł o to c zek ). |
|  Fabryka cukrów i czekolady „FORTUNA“, której wyroby |  
l odniosły wielki sukces na Wystawie-Targach Północnych w Wilnie n 

i odznaczone zostały ZŁOTYM MEDALEM, ma zaszczyt zawiadomić, |

&

i  iż pragnąc udostępnić Sz. Publiczności bliższe poznanie wyrobów, „  
I  postanowiła z dn. 22 grudnia r. b. otworzyć we własnym domu B

s p e c j a l n y !

*

*

otworzyć 
M e t r o p o l i t a l n e j  5|  faorycznym

S p o k ó j  * 7 } TĄ%rd%nrS
|  gdzie będą codziennie prezentowane najświeższe: |

czekoladki, cukry i inne łakocie. |
I Przy sposobności podajemy do łaskawej wiadomości, iż rwy- a

DIiA BIURA Z 7-1&  DUŻYCH P M ’
ze wszelkiemi wygodami w centrum miasta. Oferty WRAZ 
Z PLANEM LOKALU składać codziennie od 11— l,  r wyjąt­
kiem świąt w biurze Głównej Komisji Wyborczej do Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Wilnie, Mickiewicza 18, 111 piętro.

■$*

choinkowe

ŚW5ĘC1ANY

—  Zjazd m łynarzy. Dnia 9. bm. w Świę- 
cianach odbył się zjazd m łynarzy pow iatu 
św ięciańskiego w celu zorganizow ania zw ią­
zku. Na zjazd przybyło z różnych m iejsco­
wości pow iatun ogółem 21 osób, narodow o­
ści polskiej i żydow skiej. Postanow iono zor­
ganizow ać związek młynarzy. Do zarządu 

w ybrano: Mikołaja H ryncew icza—  prezes, 
Załm ana G urw icza — skarbnik, zam. w Świę 
cianach oraz członków Antoniego Speiczy- 
sa zam. w M arianow ie, gm. Żukojnie. W in­
centego Hofmana, zam. w Perszukszcie, gm. 
M ichałowskiej oraz Melę Nałew ajko, zam. w 
M aluniszkach, gm. święciańskiej.

«  czajem lat ubiegłych przygotowujemy specjalne ozdoby 
■ i inne nigdzie niespotykane dotąd nowości świąteczne. ■
* Prosimy o  łaskawe odwiedzanie WYSTAWY i wypróbowanie ■
I  o  niedoścignionej jakości wyrobów naszej fabryki. z  B
% ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  « a a a  i b b b b h i !  t m a a ć

i W. Charyti mówi z i S-ka i
i  A  n ł p r ł n u  D o m  H a n r l  l n u r v

SZKOŁĄ FILMOWA
Związku Artystów Sztuki Kinematograficznej w Wilnie przyj­
muje zapisy codziennie w godr. 5 — 8 w lokalu Związku 

Ostrobramska 27. — 12
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Apteczny Dom H andlowy
ttłiln o , M ick iew icza  7 . T e lc -o n  9 7 1 .

D Z I Ś  k u p u ją c y m  d a je m yGuiozd&oue  premie
-i

O ddzia ł h u rtow ej  sprzedaży:
Wielka 58. Telefon 392.

I
B
I
I
B
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I
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M. MIADZIOŁ.
— Olbrzymi połów  ryb  w  jeziarze Mia- 

stro . Drna 12-go grudnia r. b. we wsi Ko- 
czergi zaciągnęli zim ową siecią ogrom ny 
kaw ał jeziora, całą zatokę około m iasteczka 
Miadzioł, ciągnąc pc dw uch przeciwpołożo- 
nych brzegach po lądzie i złapali pełną siteć, 
około 250 mtr. długości, ryby, pudów prze­
szło 3 tysiące. Kupiec z W arszaw y już był 
na miejscu i kupił całą rybę, płacąc po 20 
zł. za pud większej i 5 zł. za pud drobniejszej 
ryby. Dzisiaj już czw arty  dzień czerpią rybę 
dzień i noc specjalnem i czerpakam i i nie 
m ogą w yczerpać, pomimo, żte oprócz ryby 
sprzedaw anej i ładow anej do v ozów, roz­
dają  rybę każdem u, ile kto może nieść dar­
mo. T aki m asow y połów źłe odbije się na 
zim owym łapaniu ryb, a też dużo się zm ar­
nowało. bo z taką  ilością trudno dać rady.

A. Sz.

S  P O D  H A Ś L E *  S A M O W Y S T A R C Z A L N O Ś C I !  9

lł-85-o
w  każdym domu na Święta Bożego Narodzenia  
znaleźć się pow inny najlepsze wina krajowe

szei wiieoiKie] spoiki i Przetworów uwozowyz
W ytw órn ia  W in P i łs u d s k ie g o  2.

Ą  C k l a n  Wileńska 36 ♦♦♦ Sprzedaż win, wódek, likierów i ^  CENY
I j n l w p  I t y l d l l l L Z I I  y  tel. 886. _______ artykułów spożyw czych ♦  ZNIZON ♦ i .

Echa Teatralne
O wykonanie Fredry. —  Gościnne w y­

stępy a komedja włoska.

W  ostatnich latach widziałem w 
Teatrze Narodowym dwie sztuki Fre­
dry: Damy i Huzary i Pan Jowialski. 
Obydwie sztuki mają swe tradycje w 
teatrach polskich, obydwie były zawsze 
grywane z wielkim pietyzmem przez 
największych ‘artystów scen polskich, 
obydwie cieszyły się zasłużonem po­
wodzeniem, pomimo że przed wojną 
teatry  nie miały możności wyposaże­
n ia  sztuk Fredry w te czynniki, który­
mi dziś T ea tr  Narodowy rozporządza.

To też z wielkiem zaciekawieniem 
szedłem w swoim czasie do Teatru 
Narodowego na Damy i Huzary, a 
przed trzema tygodniami na Pana Jo- 
wialskiego i muszę przyznać otwarcie, 
że w obu wypadkach zostałem przyk­
ro rozczarowany Przedstawienia obu 
sztuk wypadły fatalnie pod względem 
reżyserskim: każdy grał jak sam chciał. 
W ielcy 'artyści, występujący w obu 
sztukach, grali koncertowo, nie trosz­
czyli się jednak wcale o to co się dzieje 
koło nich, co się dzieje ze stylem i ten­
dencją sztuki.

Z takim właśnie Panem Jowialskim

przyjechał do Wilna Teatr  Narodowy, 
przyjechał z Solskim, M. Frenklem Wę 
grzynem, Ćwiklińską. Czego można wię 
cej pragnąć. Największe talenty aktor­
skie zajaśnfały w Wilnie, publiczność 
wypełniła teatr całkowicie, podziwiała 
grę mistrzów, śmiała się do łez i osta­
tecznie wyszła z teatru pod czarem arty 
stów z pewnym jednak żalem, że w bły 
skotliwem przedstawieniu, wśród fajer­
werków humoru zupełnie został zatraco 
ny Fredro. Poza Solskim i Frenklem, 
którzy komedjowo grali Fredrę, pozo­
stali artyści bądź prześcigali się w far­
sowym komizmie (W ęgrzyn i T. Fren­
kiel) bądź grali farsę na serjo, karyka- 
turując typy Fredry (Ćwiklińska.)

W  tych warunkach przedstawienie 
istotnie wypadło zabawnie, nawet bar­
dzo zabawnie ale Fredro przepadł. Od­
dając należny hołd kreacjom Solskie­
go i Frenkla, chciałby omówić i ocenić 
wspaniałe karykatury Ćwiklińskiej i 
W ęgrzyna. Ćwiklińska zarówno chara­
kterystyką, ruchami, ubiorem jak też 
b’arwą głosu i sposobem mówienia 
starała się wyposażyć Szambelanową 
we wszystkie niesympatyczne cechy 
kobiety wulgarnej. Z takiem ujęciem 
roli solidaryzuje się p. Helena Romer, 
tłómacząc zresztą interpretację Cwikliń 
skiej na korzyść Szambelanowej. T ru ­

dno, my mężczyźni zawsze jesteśmy 
optymistami w stosunku do kobiet. Je­
stem zdania, że żaden mężczyzna nie 
mógłby napisać Pani Dulskiej. Dla 
mnie Szambelanowa jest typem płyt­
kiej, salonowej damy, mającej zawsze 
i do wszystkich urojone pretensje, de­
klamującej o swej wyższości (zwykle 
bez żadnej słuszności) i stwarzającej 
koło siebie atmosferę nieznośną. W  pa­
łacach takie panie mówią bardzo 
nawet ładnie po francusku, ubierają się 
według ostatniej mody (to  zawsze) i 
często są nawet ładne, są więc zupeł­
nie niepodobne do typu Ćwiklińskiej, a 
jeżeli są typami przerastającymi otoczę 
nie Jowialskich, jak chce p. Helena Ro­
mer, to całkiem nie mogą być typem 
generałowej Tuz z komedji Fredry. 
Szewczyk W ęgrzyna posiadał wszyst­
kie cechy andrusa ze Lwowa. C.zy jed­
nak artysta, który chce się początkowo 
bawić 'a potem zalecać do Heleny, mo­
że być tak trywjalny, czy może nara­
żać się na żart, że nie umiał w żarcie 
zachować miary? Trzeba o tem parnię 
tac, że w owych czasach wszelkie 
wybryki były możliwe, musiały się 
jedna kliczyć z wykwintnością form 
towarzyskich nieraz nawet rubasznych, 
a naw et rozwiązłych.

Jednem słowem Ludomir mógł

być figlarzem, ale nigdy ulicznikiem. 
A scena Janusza z Wiktorem czy mo­
żliwa w salonie? Grając Fana Jowial- 
■skiego zapomniano o tem, że komedja 
pisana była sto lat temu i że się odby­
wała ‘ w pałacu. Poruszam tylko jed­
ną stronę przedstawienia Pana Jowial- 
skiego, o stronie ideowej pisał już p. 
Piotrowicz w „Słowie" a p. Kucharski 
w swej niezmiernie ciekawej książce.

K. St.
* * *

Pomimo szczerej przyjemności pły­
nącej z możności oglądania tak często 
znakomitych gości z W arszawy, nie mo 
gę oprzeć się zdziwieniu, że Dyrekcje 
obu naszych teatrów, niemal na począt­
ku sezonu zaczęły operować gościn­
nymi występami. Gościnne występy 
poza wielu walorami mają te zła slronc. 
że odzwyczajają publiczność od sił miej 
scowych. Nieraz zdarzyło mi się sły­
szeć zdanie „Dzisiaj nie warto iść do 
teatru g tają  sami swoi, niema wystęoo- 
wiczów!"

Publiczność jes zdezorjen^war.a 
tembardziej że się znajduje w położeniu 
osiołka, któremu w żłobie dano w jed­
nym Junoszę -  Stepowskiego w drugim 
Gorczyńską, nie wie sama o  wybfać, 
czy Malicką i Węgierkę c/-  iG Na­

rodowy. Na tej rozterce duchowej tracą 
oba teatry, gdyż publiczności naprawdę 
lubiącej teatr i mogącej sobie pozwolić 
na częste byw*anie w teatrze przy znacz 
nie podniesionych cenach, jest w  Wil­
nie stanowczo za mało aby dać dwa 
komplety. Resztę publiczności Wileń­
skiej stanowią tacy, którzy przygodnie 
bywają w teatrze, znacznie chętniej u- 
częszczając do kina, aibo tacy, którzy 
bywają w teatrze przez snobizm, i to 
tylko wtedy gdy wiedzą, że spotkają 
tam eleganckie towarzystwo. Ten w ła­
śnie objaw dał się. zauważyć na wystę­
pach Malickiej i Węgierki w Reducie. 
Na pierwszych kilka przedstawień, bi­
lety rozchwytano niezmiernie szybko, 
jak na nasze stosunki, potem frekwen­
cja zmalała a wreszcie na premjerze 
„Prawdziwej miłości" Bracca, była 
skandalicznie małą. Ten brak zaintere­
sowania nową kreacją doskonałych ar­
tystów, przypisać należy nietylko pub­
liczności Wileńskiej, ale w dużej mierze 
że byl to jeden z trzech dni gościnnych 
występów Teatru Narodowego.

Rzecz inna, że n'awet artystom tej 
miary co Malicka i Węgierko, un:kać 
należy grania kolejno dwóch sztuk bli­
źniaczo do siebie podobnych w treści i 
formie, iak „Świt, dzień i noc" N;co- 
demiego i „Prawdziw a miłość" Bracca,

tembardziej że ta ostatnia jest znac: 
słabszą, nie i’ak młodzieńczo wioś 
ną i mniej subtelną, jak „Świt, dzi

inoc .

Świeżo widziana sztuka Bracca sta 
ła się nowym przyczynkiem do rnoic 
spostrzeżeń że współczesne sztuki wł 
SKie, (przynajmniej te które oglądam 
na scenach Polskich, a więc Nicoden 
Ciarelli, Bracco, a nawet Pirandello) 
są pisane wyłącznie dfa jednego alb' 
dwóch aktorów .Głębsze psychologicz 
ne zagadnienia, są ujęte przez Pirande 
lla w jednej rob, inne występujące v 
sztuce figury są to nic nieznacząc; 
komparsi, potrzebni tylko dla dawani 
repliki i dla tem lepszego uwypukleni 
postaci czołowej. U innych wyżej wy 
mienionych autorów scenicznych wło 
.skich temat stanowi miłość, przeważ 
nie od pierwszego wejrzenia dwojg. 
ludzi, którzy,po szeregu mniej lub wię 
cej zręcznych i poetycznych krzyżował 
sz p a d y ,  o to mówiąc wulgarnie, kto ko­
go za łeb weźmie, mężczyzna czy ko 
bieta, w rezultacie zgodrie padają so 
bie w objęcia.

Wszystkie te sztuki są fusane tyłki 
dła dwóch osób, chociażby W nich wy­
stępowało i więcej aktorów, gdyż ti 
inne postacie nie są traktowane epizo

,
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Wydalenie 18 uczni gimn. białoruskiego Z  posiedzenia Rady Miejskie! w dniu 20X111928.
W numerze wczorajszym podali­

śm y o  aresztowaniu działacza biało­
ruskiego, nauczyciela gimnazjum bia­
łoruskiego—Sawickiego. Obecnie jeste­
śmy w możności podać garść szcze­
gółów , dotyczących całej afery, która 
posłużyła powodem ^do represyj kar­
nych.

Zarządzeniem Kuratora Wileńskie­
go Okręgu Szkolnego wydalono z 
gimnazjum białoruskiego osiemnastu 
uczni, przeważnie z 7 ej klasy, za u- 
dział w nielegalnym zjeździe T-wa 
Szkoły B.ałoruskiej.

Ponieważ wydaleni uczniowie urzą 
dzili w gmachu gimnazjum manifesta­
cję, przyczem pobili jednego z kole­
gów, zawezwana policja usunęła awah 
turników z terenu gmachu gimna­
zjum.

Nie bacząc na te występowania, 
nauka we wszystkicn klasach odbywa 
się normalnie i nie była przerywana.

Aresztowany nauczyciel Sawicki, 
j?.ko nieposiadający obywatelstwa pol­
skiego odstawiony został do granicy 
i wysiedlony z terenu Rzeczypospo­
litej.

Wielki pożar prcy ul. Kalwaryjskiej.
W czoraj w ybuchł w ielki pożar w dom u Nr. 126 przy ul. K alw aryjskiej. Spaliły  

s ię  dw a dom y m ieszkalne o raz  s to d o ła . S tra ty  w ynoszą o k o ło  20 tys. zł.
P odczas pożaru  zo s ta ł ran iony  w nogę o raz  ręk ę  20 letni Rafał T arczyn  zam . 

K alw ary jska  97, k tó rego  w stan ie  ciężkim  dostaw iono  do szp ita la  Cw. Jak ó b a .
S traż  ogniow a zabezpieczyła sąsiedn ie  domy, a le  p łonące  objekty  nie udały się 

u ra to w ać .

K R O N I K A
PIĄTEK

21
T om asza

ju tro
Z enona

Wschód sł. g. 7 m. 33 

ZacL. sł. o g. 15 tu. 39

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  
Z a k ła d u  M e te o r o lo g j l  U. S. B.

z dnia 20 — -XII 1928 t-

C iSaiente 
ś red n ie  w 775

T em peratu ra  j _
<t sdnia 9“'.

P ołudn iow o-zachodni

1
i

O pad za ao -  / 
ó ę  w mm |

W iatr
-TXBW-Ż*jący ^

U w a g i :  P o c h m u rn o . 
M inim um za dobę - 6 1 CC . 
M udm um  na dob$ — 7 \ .  
T endencja  barom etryccca: spadek 
ciśnienia.

URZĘDOWA.
—  K onferencja w  spraw ie ochrony la ­

sów . W  spraw ie ochrony lasów  odbyt dziś 
p. w ojew oda Raczkiewicz konferencję z pre­
zesem  O kręgow ego Urzędu Ziem skiego Łę­
czyńskim  i w yższym i urzędnikam i wydziału 
w ojew ództw a.

—  W yjazd  na urlop p. W ojew ody. W o­
jew oda W ładysław  Raczkiewicz w yjechał 
w  dniu 20 b. m. na urlop w ypoczynkow y, 
w  czasie którego obowiązki w ojew ody peł­
nić będzie w icew ojew oda S te 'fan  Kirtiklis.

—  O dznaczenia w  policji państw ow ej 
w oj. W ileńskiego. Pan prezes Rady M inistrów 
nadal srebm L krzyże zasiugi następującym  
oficerom policji za zasługi położone na polu 
bezpieczeństw a publicz.: b. kom endantów 1 
P .P . m. W ilna nadkom . A. Reszczyńskiemu 
(po  raz  d rug i), nadkom . Eugenjuszow i Ko­
nopce, inspekcyjnem u Komendy W ojew ódz­
kiej, kom. Cz. Kubarskientu, kom endantow i 
pow iatow em u w Brasławiu, oraz podkomi- 
sa izom : Janow i Glińskiemu z kom endy P. P. 
m. W ilna, T adeuszow i Skalskiem u; kom. 
pow . w Glębokiem i Stan. W asilew skiem u z 
kom endy P. P. z W ilna.

—  Z o b rad  komisji rolnej, W  czasie 
o b rad  komisji rolnej, które toczyły się w o-

tatnich dniach w Urzędzie W ojew ódzkim  
ustalono szereg  w ytycznych zarów no orga­
nizacyjnych jak i fachow ych w kw estji pod­
niesienia rolnictwa w w ojew ództw ie wileń- 
skiem . T ezy komisji posłużą za punkt w yj­
śc ia  dla pow iatow ycn Komisyj rolniczych 
o raz  dla dobrow olnych organizacyj rolniczych 
dzia łająciycr. na ferenie w ojew ództw a. Po- 
■w.atowe Komisje rolne rozpoczęły już w 
.nyśl pow yższych w ytycznych sw e prace. 
P ierw sze posiedzenie komisji pow iatow ej 
odbyło się w Św ięcianach w dniu 19 b. n 
Na posiedzeniu tern opracow ano budżet rol­
ny Sejmiku Sw ięciańskiego.

—  słuch służbow y w  sądow nictw ie wiłeń 
skiem . D otychczasow i podsekretarze Sądu 
O kręgow ego v Wilnie p. p. Napoleon Na- 
łęcz-M oszczyński i Michał Brożewicz miano­
wani zostali, z w ażnością nominacji od 1 

s tyczn ia  1929 r. sekretarzam i Sądu O kręgo­
w ego.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
—  W  spraw ie  zatrudnienia bezrobotnych.

Jak się dow iadujem y w roku bieżącym  roz­
daw nic tw a bezrobotnym  produktów  i opalu 
n ie będzie. N atom iast zostanie w zm ożona 
akcja w kierunku zatrudnienia bezrobotnych.

—  (o ) Zm iana ustaw y  o , ctirom e loka 
torów . W  Nr. 100 „Dz. U staw " ogło­
szona  zo^taia ustaw a, zm ieniającca ustaw ę 
z  dnia 11 kw ietnia 1924 r. o ochronie loka­
to rów  A rt. I postanow i .ia, iż eksm isja z 
m ieszkań, przew idzianych w  oddziale 5, który  
przew iduje m oratorjum  mieszkaniowe dia 
bezrobotnych  na mocy decyzji sądu nie bę­
dzie  w ykonyw ane o ile bezrobotny otrzym ał

pracę i spłaca prócz bieżącego kom ornego 
zalegle kom orne w  ratach, w ynoszących 
25 proc bieżącego kom ornego miesięcznego.

TOWARZYSKA.
D ow iadujem y się, że Pan M inister Prze­

mysłu i Handlu inż. Eugenjusz Kwiatkowski 
objął p ro tek tora t nad „Balem  M orskim ", któ­
ry organizuje W ileński Oddział Ligi Morskiej 
i Rzecznej w  dniu 5 stycznia 1929 r. w sa­
lonach Oficerskiego K asyna G arnizonow ego 
ul. Ad. Mickiewicza Nr. 13 T radycy jne efe­
kty św ietlne na tym  pierw szorzędnym  balu 
tym  razem  obdarzą gości ncw em i w yszuka- 
nemi niespodziankam i. Bilety m ożna naby­
w ać u Pań G osoodyń, rv S ekrttarjac ie  Ligi 
w godz. 9— 12 (Zaul. Św.-M ichalski Nr. 5) 
ora/- przy w ejściu na bal.

—  Zrzeszenie działaczy byłej O światy 
Polskiej za czasów  zaboru rosyjskiego. P ra­
gnąc zespolić w szystkich pracow ników  b. 
„nielegalnej" O św iaty Polskiej w Wilnie, 
zw racam y się z apelem do koleżanek i Kole­
gów, prosząc o nadesłanie sw ych adresów .

W . W ęsław sid, Niemiecka 3 m, 4.
St. Jarocid, M ontw ilłow ska 11.

— Przedstaw ianie am atorskie. W  nie­
dzielę dnia 23-12 r. b. o godz. 7 w ieczorem  w 
sali Domu Katolickiego przy kościele św. 
Jana zostanie odegrana sztuka w 3-ch aktach 
p. t. „Bez ten św. opłatek" w w ykonaniu 
najlepszych sił am atorskich.

—  Podziękow anie. Z arząd T ow arzystw a 
W ychow ania Przedszkolnego składa za na- 
szem  pośrednictw em  najserdeczniejsze po­
dziękow ania dyrektorow i Hniedziewiczowi 
oraz personelow i Księgarni Stow arzyszenia 
N auczycielstw a za pom oc i ofiarowanie lo­
kalu na kierm asz gw iazdkow y urządzony 
staraniem  T ow arzystw a.

RÓŻNE
—  R ozporządzenie w  spraw ie zw alcza 

ni a wścieklizny. Z pow odu groźitego szerze­
nia się wścieklizny na terenie całego w oje­
w ództw a p. W ojew oda wileński w ydal roz­
porządzenie w spraw ie zw alczania tej nie­
bezpiecznej choroby. Zarządzenie to  om awia 
Szeroko .obow iązki osób w ładających cho­
rem zwierzęciem oraz tryb  postępow ania 
w ładz w eterynaryjnych v. w ypadku ujaw ­
nienia chorego na wściekliznę zwierzęcia i 
dalszych kroków  zapobiegaw czych.

R ozporządzenie to poucza też wladzie po­
licyjne i sam orządow e jak należy postępo­
w ać w w ypadku szerzenia się epidemji, jak 
ma być w ykonyw ana praca rakarzy i t. p.

—  Ile m am y restau racy j i skiepów  z 
w ódką. Pan W ojew oda wileński ustalił ilość 
i rozm ieszczenie Zakładów upraw nionych do 
sprzedaży i w yszynku nanojów  alkoholowych 
na rok 1929 na terenie w oj. W ileńskiego.

W sam em  W ilnie będziemy mieli 27 re- 
stauracyj i 63 sklepy detalicznej Sprzedaży 
pow. W ilensko-Trocki: 23 restauracje  i 25 
sklepów, pow. Św ięciański: 20 restauracyj 
i ':1 sklepów, pow. B rastaw ski: 15 rest. i 15 
sklepów, pow. Dziśnieński: 18 rest. i 27 skle­
pów, pow. Postaw ski: 10 rest., 14 sklepów, 
pow. Molocfeczański: 10 rest i 19 skl., pow. 
W ilejski: 14 rest. i 19 skl. i pow. Oszmiań- 
ski: 14 rest. i 15 sklepów.

Ilość ta  jes t aż nazbyt w ystarczającą 
i dlatego policja pow inna ze zdw ojoną czuj­
nością tropić ta jne restauracje  i w yszynki. 
Dla nikogo nie jes t tajem nicą, że w ódkę mo­
żna obeenre kupić w każdym niemal sklepi­
ku i na każdym  dworcu.

ŻYCIE BIAŁORUSKIE
—  Zm ierzch B iałoruskiego Insty tu tu  Go­

spodarstw a ' kultury. N ader charak terystycz­
ną ilustracją braku zainteresow ania szerszych 
m as działalnością poszczególnych instytucyj 
białoruskich jest fakt, żc zarząd Insty tu tu  zre­
zygnow ał z dość w ystaw nego lokalu przy ul 
O strobram skiej Nr. 8, posiadającego scenę 
dla przedstaw ień am atorskich, salę tarfeczną 
i t. p. urządzenia a przeniósł się do lokalu 
przy księgarni białoruskiej na Zawalnej Nr. 
76.

W arto  tu w spom nieć, że w zm iankow any 
„lokal", de facto nędzna izdebka, stanow iąca 
norm alnie m ieszkanie księgarza, od wielu już 
la t słynie jako efem eryczna siedziba tych

dycznie ale stanowią tylko ‘akcesorja, 
tło, żywe dekoracje.

Mam wrażenie że ta dwuosobowa 
budow a sztuk włoskich, tak odmienna 
od  twórczości scenicznych innych na­
rodów, wypływa z założenia, że we 
Włoszech teatry objazdowe sformowa­
ne przez jednego albo dwoje znakomi­
tych aktorów i reszty zespołu dobrane­
go ‘ad hoc, większość stanowią. To  też 
autorzy piszący sztuki wyłącznie dla 
tych wielkich aktorów, muszą się liczyć 
z ich warunkami, to jest dają tylko ta­
kie epizody, które nawet przy najmar­
niejszej obsadzie ani sztuce ani rolom 
popisowym w niczem zaszkodzić nie 
mogą.

U nas w Polsce powinno się umiar­
kowanie korzystać z repertuaru włos­
kiego... Gdyż to, że takie dwuosobowe 
sztuki mogą być grane tylko przez pra­
wdziwych mistrzów sceny stanowi wiel 
kie niebezpieczeństwo dla teatrów pro­
wincjonalnych, które w swych zespo­
łach mają często doskonałych aktorów 
charakterystycznych, ale bardzo rzad­
ko, amiantów z odpowiednimi warun­
kami i amantki z urodą i wrodzonym, 
trochę sztucznym wdziękiem Malickiej. 
Pokusa jest zbyt wielka, role świetnie 
napisane, popisowe, dają możność za­
prezentowania się w najkorzystniej­

szym świetle, a przytem w rolach Anny 
i Mafia Malicka i Węgierko, podbili 
publiczność, prasę i zdobyli sławę! To 
też każden na Nicodemim pragnie swo­
ich sil spróbować, dotychczas nie spot­
kałam żadnej, młodej i przystojnej arty­
stki, któraby się a  rolę Anny nie ubie­
gała a  przynajmniej o  niej nie marzyła.

Bardzo często artyści w pogoni za 
efektem nie zdają sobie sprawy, że w 
sztuce, gdzie akcji nie ma, intryga jest 
nikła, a"tylko dw° je lndzi sw 3 £r3 mu­
szą przykuć i zaabsorbować uwagę wi­
dza przez całą długość wieczoru, ta 
gra musi być niesłychanie żywa, wy- 
cezelowana subtelnie do najdrobniej­
szych szczegółów, aby się me stać 
nudnym, monotonnym i nużącym dia­
logiem, który wywołuje niesmak i zie­
wanie zamiast zachwytu. ZOPP.

D yskusja na tem at naszych teatrów  może 
tvlko pobudzić publiczność do częstszego 
odw iedzania Reduty i Lutni. L iteratura nie 
fest, niestety, czytyw ana u nas tak, jak na 
to by zasługiwała Niech więc przem aw ia 
przynajm niej przez scenę. Artykuły poniż­
sze zam ieszczam y jako dyskusyjne. Św iad­
czą one o intensyw ności w rażeń widzów, 
odnoszonych w teatrze. A znajom ość Jowial- 
skiego u nas na dyskusji te; tylko zyska.

Red.

Na w stępie k ilka spraw  z o sta ło  zd jęte  
z porządku  dziennego, w tem : spraw a p o ­
bieran ia  d o d a t K U  kom unalnego  do państw o­
w ego po d a tk u  c d  n ieruchom ośc i, p ro jek t 
s ta tu tu  drogow ego, p ro jek t s ta tu tu  e lek tro w ­
ni m iejskiej, p ro jek t przepisów  w odociągo­
wych o raz  p ro jek t s ta tu tu  nagroay liter&c- 
ko -arty stycznej im. Ad. M ickiew icza. N ato ­
m iast przybyły 4 spraw y: w niosek o d o d a t­
kow ym  budżecie  w dziale elek trow n i, sp ra ­
wa podpisania w eksla  na s u r .ę  61500 zł. 
za  m aszyny dla beton iarn i m iejskiej, udzie­
lenia subw encji na w ystaw ę pedagogiczną i 
gw arancji za kasy o szczędnościow o-pożycz­
kow e. O głoszone ponad to  zosta ły  w nioski 
nagłe o  zapom ogach, p rzed łużen ie  czasu 
o św ietlen ia  ulic, wydania 13-tej pensji, r e ­
wizji postanow ienia  o  przeznaczen iu  6 0 JO 
zł. na  ce le  ku ltu ra lno -ośw ia tow e i w resz­
cie zaangażow ania lekarza. N agłość w nio­
sków  bez dyskusji zo s ta ła  przy jęta , a»w y­
ją tk iem  w niosku w spraw ie 6000 zł. na cele 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e, k tó ry  upadł.

Sprawy, nad któremi nie dyskutowano.

Widocznem było, że lewica oszczę­
dza swą elokwencję dla wyładowania 
jej przy omawianiu kwestji nasuwają­
cych mniejszą lub większą sposobność 
do zaakcentowania wyłącznego prawa, 
zabierania głosu w imieniu robotników.

Cały szereg sp raw po ster otypo- 
wem pytaniu p. przewodniczącego (pre 
zydenta J. Folejewskiego) —  sprzeci­
wu niem’a- —  znalazł szczęśliw e za­
kończenie w postaci przyjęcia wnio­
sków przez Radę bez dyskusji. Do tych 
należą następujące punkty porządku 
dziennego:

1. Wnioski w sprawie przeniesie­
nia kredytów w budżecie 1928— 29 r.

2. Sprawa zryczałtowania podatku 
widowiskowego od kinematografów na 
rok 1929— 30. Zgodnie z zatwierdzo­
nym wnio-skiem wymieniony podatek 
zryczałtowany został ustalony w wy­
sokości 240.000 zł. w tein na poszcze­
gólne kinematografy przypada: Heljos
—  71.000 zł., Lux —  15.000, W anda
-  -20.000, Polonja — 59.000, Eden —  
23 000, PiCaailly —  27.000 i nowy ki­
nematograf przy ul. Mickiewicza 9 —  
15.000 zł.

3. Projekt statutu stypendjum dla 
dzieci pracowników straży ogniowej.

4. Prdjekt statutu stypendjum dla 
doktoranta I j d  słuchacza wyższych 
kursów pracującego nad zagadnieniami 
samorządowemi.

5. Sprawa ustalenia tenu+y dzierżaw 
nej za działki ziemi miejskiej, stanowią­
ce części nieotwartych ulic i placów 
(jadny  Dzidziul nie omieszkał tu wy­
stąpić z przemówieniem w obronie naj­
biedniejszych dzierżawców, dał jednak 
za. wygraną skoro mu zrobiono uwagę, 
że w dyskusji na komisji występował 
za podwyższeniem tenuty dzierżawnej 
więc nie wie prawdopodobnie s‘am o 
co mu właściwie chodzi).

6. Wniosek o dodatkowym budże­
cie w dziale elektrowni.

7. Wniosek o upoważnieniu Magi­
stratu do podpisania wekslu na su­
mę 61.500 zł. za maszyny dla beto- 
niarni miejskiej.

8. Spraw*a udzielenia gwarancji za 
kasy pożyczkowo-oszczędnościowe.

9. Sprawa udzielenia subsydjum dla 
Kuratorjum szkolnego na kursy peda­
gogiczne w wysokości 1500 zł. Przy-

lub innych, istniejących przew ażnie na papie­
rze tylko instytucyj białoruskich..

W obec tak opłakanego stanu rzeczy zro­
zumiałem się staje św ieżodokonane ustąpie­
nie p. T . Bildziukfewicza —  niedoszłego po­
sła białoruskiego od „Sielsojuzu" —  ze sta­
now iska prezesa Insty tu tu , k tó rą  to  godność 
piastow ał on od dłuższego czasu. (o ) .

—  R eduta na Pohulance. Dziś, p i  raz 
szósty kom edja Wt. Perzyńskiego „Uśmiech 
losu" z genjalnym  Stefanem  Jaraczem  w 
postaci Sicwskiego. Pozatem  obsada p rem /e- 
row a.

Bilety wcześniej do nabycia w „O rbisie" 
i od godz. 17-ej w kasie teatru .

—  T e a tr  Polsk? sala „L utnia". „M am u­
sia". Dziś, g raną będzie po raz pierw szy 
„M am usia" przezabaw na kom edja Hilschfel- 
da i Franka „M am usia" oprócz pierw szorzęd­
nego dow cipu, posiada w ielks dozę satyry, 
k tóra  łagodnie upom ina dzisiejsze społeczeń­
stw o. Ju tro  „M am usia".

—  W znow ienie „Ja  tu  rządzę" . W  nie­
dzielę o godz. 8 m. 30 g raną  będzie po raz 
pierwszy krotochw ila W . Rapackiego, „Ja  ru 
rządzę" z p. W yrw icz-W ichrow skim  w roli 
chłopca szew ekiego.

—  Populudniów ka niedzielna. W  nie­
dzielę o godz. 5 m. 30 p. p. gran; będzie 
„Idjota" “ F. D ostojew skiego, z p. M alinow­
skim w roli ks. Myszkina.

WYPADKI i KRADZIEŻE

—  Zaczadzenie. W  nocy na 20 b. m.
w skutek wcześnie zam kniętego pieca za­
czadziały dzieci: Halina, Czesław  i Antoni 
P actorow ie (C hełm ska 24), oraz Anna Jod­
ko (M ickiewicza 19 m. 16).

Pogotow ie udzieliło chorym pomocy.

© i d -

C zopki he- Urmpnj" ( z kogutk iem ) 
m oro idałne  „ lO ll lu i usuw ają ból, 
krw aw ien ie , sw ędzenie, pieczenie, 

zm nie jsza ją  guzy (żviaki). 
Sprzedają ap tek i i sk łady  anteczne.

:  POTlmuffera Ultramaryna •
U je s t bezw zględnie najlepszą i naj- !  
• w ydatn iejszą farbą do bielizny i ce - • 
■ łów m alarsk ich . O dznaczona na w y- • 
;  staw ach  w B rukseli i M edjolanie I 
;  z ło tem i m edalam i •
!  B iura  F ab ryk i Ch. P e rlm u tte ra , ■ 
! Lwów, S łoneczna  20. ;
: W szęd z ie  d o  n a b y c ia . ■

znając powyższe subsydjum Rada —  
na wniosek radnego Ehrenkreutza —  
postanowiła zwrócić uwagę Kuratorjum 
na konieczność obieranfa dla wystaw 
bardziej odpowiedniego czasu.

10. Sprawozdanie z działalności 
Komitetu Odbudowy w Wilnie. Wnio­
sek radnego Rafesa by sprawozdania 
w tej sprawie były bardziej wyczerpu­
jąco opracowywane i zawczasu poda­
wane do wiadomości radnych celem 
należytego przestudjowania został 
przez Magistrat przyjęty do wiadomo­
ści.

Wybory członków komisji lustra­
cyjnej do spraw miejskiego podatku od 
placów budowlanych i gruntów o cha­
rakterze budowlanym oraz wybory 
członków Komisji Rewizyjnej i Opieki 
Społecznej —  większego zainteresowa­
nia nie wywołały.

Pożyczać, czy nie?
Spfawa zaciągnięcia w Banku Go­

spodarstwa Krajowego pożyczki krót­
koterminowej w kwocie 1 milj. zł. na 
roboty inwestycyjne rozpętała śpiące 
dotychczas żywioły. Przyczynił się do 
tego poniekąd radny Kubelis, który w 
krótkich słowach a rzeczowem ujęciu
—  nie negując bynajmniej potrzeby j  
obowiązku przyjścia z pomocą bezro­
botnym przez zatrudnienie ich na ro­
botach inwestycyjnych —  wykazał roz­
rzutność, niecelowość i szkodliwe pro­
wadzenie robót kańalizacyjnych w okre 
sie zimowym przy stosowaniu v'yna- 
grodzenia t. zw. dniówkowego. Osta­
teczny wniosek jego zdążał ku temu, 
żeby Komisja Techniczna rozważyła 
metody wykonywania prac z uwzględ­
nieniem zasad ich naukowej on.ganiza-
cji.

Słuszny zewszechmiar wniosek 
wywołał replikę ze strony radnego Za- 
sztowta, który zarzucił przedmówcy 
nieuwzgięd- nianie „konieczności spo­
łecznej" Z rozumowań r-go Zasztowta 
wynikało, że ta konieczność społeczna 
polega właśnie na tem by roboty prze­
prowadzać w czasie najbardziej nieod­
powiednim pod względem technicz­
nym i w sposób najdroższy. Pozatem 
rzucił on luźną myśl, czy nie należało­
by się zastanowić nad innem źródłem 
zdobycia pieniędzy np. przez opodatko­
wanie.

T a  ostatnia myśl trafiła bardzo po­
ważnie do przekonania radnego Arano- 
wieża, który —  jakkolwiek poparł wnio 
sek o zaciągnięcie pożyczki ze wzglę­
du na konieczność natychmiastowego 
zapoczątkowania robót inwestycyjnych
—  wysunął jednak równocześnie w n i o  
sek o zbadaniu zdolności podatkowej 
mieszkańców m. Wilna oraz o wyjed­
naniu na zatrudnienie bezrobotnych 
większych dotacyj ze strony Rządu.

Radny poseł J. Piłsudski zwraćał 
uwagę radnych na uciążliwe warunki 
pożyczki, wypowiadając się przeciw 
jej zaciągnięciu.

Radny Stążowski obstawał za „ro­
bieniem" pożyczki. Liryczne zwroty 
w jego przemówieniu znakomicie har­
monizowały z wyrazem jego twarzy...

Ostatecznie Rad'a wypowiedziała 
się za zaciągnięciem pożyczki, zaleca­
jąc jednocześnie Komisji Technicznej 
rozważenie metod organizacji pracy, 
które przyczyniłyby się do uzyskania 
oszczędności, oraz zbadanie tak możli­
wości dalszego opodatkowania Jak o- 
trzymania większych dotacyj rządo­
wych.

Interes „gwiazdkowy".

Na to są święta, by „obrońcy ludu" 
robili interesy na wpajaniu przeświad­
czenia, że tylko im chodzi o dobro 
pracowników i robotników.

Wysunięto wnioski nagłe, o których 
na wstępie nadmieniłem.

W związku z wnioskiem P. P. S. 
o zapomogach bezzwrotnych robotni­
kom zatrudnionym przy wodociągach. 
kanaUzacji i stacji pomp,—  przewodni­
czący wyjaśnił, że Magistrat uchwalił 
wydanie pożyczek w wysokości 50 zł., 
potrącanych w ciągu 5 tygodni. Wnio­
sek radnych P. P. S. nie wskazuje po­
krycia wydatków. Rada przychyliła się 
do wniosku, że należy zawiesić potrą­
canie do czasu, kiedy Magistrat wskaże 
źródło pokrycia.

Do innych wniosków, —  wobec 
spóźnionej pory —  powrócimy jutro.

- ' (— >
R ADJO .

P ią tek  d n . 21 g r u d n ia  1928r.

11,56 — 12.10 T ransm isja  z W arszaw y 
Sygnał czasu , he jnał z Wieży M ariackiej w 
K rakow ie, o raz  kom un ika t m eteoro loąicz . 
16.10— 16,30: O dczytanie p rogram u dzien­
nego i chw ilka litew ska. 16.30—16.45: K urs 
języka w łoskiego. 16.45 -  17.00: „Przegląd 
najnow szych w ydaw nictw " 17.10 — 17.35: 
K oncert O rk ies try  R ozgłośni W ileńskiej 
17.35—18.oo: „M uzyka w Wilnie przed stu  
laty" odczyt. 18.o o —18 3o: K oncert Roag. 
Wil. 18.3o — 19 oo: A udycja L iteracka . 
19.00 — 19.3o: M uzyka z p ły t g ram ofo­
now ych. 19 3 0 3 -  19.55: „Skrzynka Poczt." 
19.55 — 2 o .l5 : Sygnał czasu  z W arsz.
O dczytanie program u na so b o tę  i kom un i­
katy. 20-15: T r. ko n certu  sym fonicznego z 
F ilha-m onji W arsz. o raz  re transm isje  ze 
stacyj zagranicznych.

m m U 'i  M ODEL 1921 r.

R A D I O
T rzechlam pow y ek ran o w an y  o ćbior 
nik co  do  mocy zasięgu i se lek tyw ­

ności zastępu je  5 - 6 lam pow y. 
Ekonom iczny, tan i i łatw y w obsłudze

W i l t t  Pi k  Szkolna
W ilno , W ileń sk a  38 kS8S-o

Dajcie nam Chleba!
W idmo głodu na Białorusi sowieckiej.

Z pogranicza sow ieckiego donoszą, że w pobliżu B udslaw ia placów ki K. O P . 
zatrzym ały w iększą ilość ludzi usiłujących przedostać się w sposób nielegalny na stro ­
nę polską. Byli to  chłopi białoruscy z w orkam i i koszykam i, nędznie ubrani. Z atrzy­
mani przez polską straż  oświadczyli, iż idą w poszukiwaniu Chleba. O pow iadali przy­
tem , że niektórym  wioskom na Białorusi zagraża form alny głód. Brak mąki grozi ogól­
ną katastrofą. Oświadczyli dalej, iż nie boją się aresztu  ani w ięzienia byle costać  m o­
gli nieco chleba i sadła.

Z innych odcinków granicznych donoszą, że w ypadki podobne m nożą się nie­
mal z dniem każdym , zw łaszcza zaś z nastaniem  m rozów. P rzekraczający granicę wło­
ścianie zeznają, że w ładze sowieckie w- ostatnich czasach pilnują granicy i stosu ją  ostre 
represje do uciekinierów którzy poszukując chleba kom prom itują ustrój sowiecki w śród 
w łościan białoruskich po stronie polskiej.

z PP.THZEK Bunnmc.
J e s z c z e  o  a u to b u sa c h .

W zw iązku z p o ru szo n ą  przez n as 
k w estją  au to b u só w , kw estją , jak  w iadom o 
w ysoce ak tu a ln a , otrz>m ałiśm y szereg  li­
s tów  za-ów no  od posiłku jącej się au to b u ­
sam i publiczności jak i k ó ł fachow ych.

Z liek tó ry ch  tre śc ią  pozw olim y sob ie  
poniżej zaznajom ić czy te ln ików .

1) K w estja  ko m p e ten c ji jako  m o m en t 
zasadn iczy .

Pan W acław Paw likow ski, technik , wi- 
c e -p rezes  Zw. Zaw. S zoferów , o raz  Z ast. 
P rezesa  Zw iązku Sam ochodów  Z a ro b k o ­
wych w W ilnie, a  więc o sob isto ść  w da­
nym w ypadku jaknajnardzie j kom peten tna , 
— jak o  m om ent zasadniczy w spraw ie 
uzdrow ienia s to sunków  au tobusow ych  w 
n aszem  m ieście w ysuw a kw estję  kom pe­
tencji.

Niżej podajem y list ten  w jego części 
m ery to rycznej, k tó re j w yw odom  trudno  
odm ów ić spore j dozy słuszności. O to  ona:

„Tylko w tedy m ożna będzie zruszyć 
kw estję autobusów  z m artw ego punktu, gdy-' 
postaw ioną ona zostanie na w łaściw e to ry ; 
do tego  zaś czasu wszelkie postulaty, naw et 
najsłuszniejsze, będą li tylko uderzeniem w 
próżnię!

Przedew szystkiem  należy zdać sobie 
spraw ę że kom unikacja au tobusow a w Wil­
nie jes t im prezą pryw atną  i zarobkow ą, i z 
tego  założenia w yciągać w szelkie wnioski. 
W e w szystkich w iększych europejskich mia­
stach  kom unikacja miejska stanow i w łasność 
m agistratów , bądź to  bezpośrednio, bądź to, 
jak  n. p. w Paryżu, jest przedsiębiorstw em  
m ieszanem  z dużym  udziałem m iasta.

U nas w Wilnie, stosunek m agistratu  
ogranicza się w kw estji kom unikacji au tobu­
sow ej wyłącznie do pobierania podatków , 
zaś trasy  linij, rozkład ruchu i ceny na bile­
ty  ustala jak dotąd, U^ząd W ojew ódzki. W  
tem tkwi pierwszy, i że tak  powiem, zasad­
niczy błąd, konsekw encje którego punosi jak 
ludność, lak  i przedsiębiorcy pryw atni.

Nie chcę bynajm niej w czemkolwiek u- 
bliżyć Referatowi sam ochodow em u Urzędu 
W ojew ódzkiego, k tóry  to R eferat opiekuje 
się ruchem autobusow ym  w Wilnie. O dw ro­
tnie, należy się mu uznanie za uruchomienie 
szeregu funkcjonujących obeente linij au to ­
busow ych pomimo bezczynności w  tej kw e­
stii naszego M agistratu.

O ileby autobusy stanow iły w łasność 
M agistratu, rozstrzygnięcie całego szeregu 
usterek, jak przedłużenie linij, zmiany w 
rozkladzfe, zniżka cen na bilety e.t.c., było­
by o wiele łatw iejsze poniew aż m agistraty  
posiadają zazw yczaj obok szeregu przedsię­
biorstw  duchodow ych, i innycn źródeł wpły­
w ów, jak podatki, szereg  innych jeszcze 
przedsiębiorstw  użyteczności publicznej, jak 
szkoły, szpitale e. t. c. O tóż w ogolnej go­
spodarce miejskiej linje kom unikacyjne o 
stałej rentow ności lub zgoła bezdochodow e 
mogłyby być pomimo to utrzym ane, znaj­
dując pokrycie w całości budżetu m agistrac­
kiego.

N atom iast przy obecnym  stanie rzeczy, 
trudno w ym agać od Urzędu W ojew ódzkie­
go dotacji na uruchom ienie kosztem  skarbu 
linij chociaż i niezbędnych z punktu widze­
nia potrzeD ludności miejskiej, mimo to jed­
nak deficytow ych, poniew aż taka  inicjaty­
w a jes t rzeczą m agistratu .

T em bardziej trudno jest w ym agać coś 
podobnego od przedsiębiorstw  pryw atnych, 
gdyż p r_ew ażr_2 przedsiębiorca ten jes t je­
dnocześnie i pracow nikiem  —  szoferem  lub 
konduktorem , —  dla którego m om ent sam o­
w ystarczalności stanow i również „conditio 
sirte qua non" uruchom ienia tej lub innej 
linji.

W  jaki sposób przedstaw iam  sobie w yj­
ście z tego błędnego kola au tobusow ego?

B ezw arunkow o głos w tej kw estji winny 
zabrać strony najw ięcej zain teresow ane — 
przedstaw iciele m iasta w  osobie M agistratu 
i Sekcja A utobusow a Związki- W łaścicieli 
Sam ochodów  zarobkow ych. Możliwem jest 
także pow ołanie do życia jakiejś instytucji 
m ieszanej z przedstaw icielam i obu stron, 
k tó ra  to  insty tucja m ogłaby definitywnie roz­
strzygać w szystkie kw estje jak  trasy , ceny 
rozkłady e. t. c. uw zględniając jednocześ­
nie finansow e konsekw encje poszczególnych 
poczynań".

S ^ E L D A  W A R S Z A W S K A
20 g rudnia  1928 r.

D e w i z y  i w a l u t y :
T ranz. Sprz. K upno

D olary 8 88 8.90 8,86
B elgjh 124.00 124.31 123,69
tiu lan d ja 358.20 359.10 357.30
Londyn 43,26 43.37 43,15
N o wy-York 8,90 8.92 8.88
Paryż 34.85 34.94 34.76
Praga 26,42, 26.48 26.36
Szw ajcaria 171,77 172.20 171.35
W iedeń 125,51 125.82 125.20
W łochy 46,71 46,83 46.59
M arka niem. 212.55

O g ł o s z e n i e .
K om ornik  przy Sądzie O kręgow ym  w W il­
nie A ntoni Sitarz, zam ieszkały  w W ilnie, 
przy ułicy Św. M ichalskiej Nr. 8, zgodnie z 
a rt. 1030 U P. C. ogłasza, iż w dn. 21 
grudnia 1928 r., o  godz. 10-ej rano, w V/i(- 
nie, przy ul. W. S tefańsk iej Nr. 27 o d b ę ­
dzie się  sprzedaż  z licytacji publicznej 
m ają tku  ruchom ego  M ojżesza Z alcberga, 
sk ład a jąceg o  się z um eblow ania m ieszk a ­
nia, oszacow anego  na sum ę zło tych  5.275, 
na zaspoko jen ie  p re tensji A jzika Lande.

K om ornik  Sadow y ( -  ) A S ita rz .

Nowości wydawnicze.
K ornel M akuszyński: „O dw óch 

takich , co u k rad li księżyc". Pow ieść dla 
m łodzieży. O śm  ilustracyj K. S opoćki. 
S i. 250. W arszaw a. — G ebethner i Wolff. 
1028 r.

W yborna, pe łna  hum oru , a zarazem  
w zruszeń  najszlachetn iejszych  lek tu ra  dla 
m ło d z ieży ., a i -  niem a się czego wstydzić! 
—dla starszych  o só b . M nóstw o rozkosznej 
g ro te sk i a le  i sporo  pociągnięć poe tyck ie ­
go p ióra. Ilu strac je  Sopoćki w sty lu  tek s tu , 
bardzo  pom yślnie dopełn iają  now ą książkę 
M akuszyńskiego, k tó rą  p o :  oazen ie  „B ez­
g rzesznych lat" o raz  „B ardzo dziw ayeb 
bajek" z pew nością — nie m inie.

— C h ris tia n  C h e rf i ls :  -Z a ry s  r e l ig j i  
n a u k o w e j" . W stęp do W rońskiego filozofa 
i re fo rm ato ra . P rzek ład  z francusk iego . Z 
serji P rac Insty tu tu  M esjanicznego im. 
H oene W rońsk.ego. S tr. 254, W arszaw a. F .  
H oesick . 1929.

D la chcących poznać dok trynę  fiiozofji 
ab so lu tne j genjalnego P o laka , k tó ry  wy­
przedził sw o ją  e p o k ę —i naszą, o raz  ro z e j­
rzeć  się krytycznie po ogrom nej dziedzinie, 
k tó rą  po tężny  um ysł W rońskiego ogarniał; 
a dla tych, k tó rzy  bynajm niej nie są  „za­
w odowym i" ani filozofam i ani m atem aty ­
kam i—książka  C herfilsa, g run tow na a  do ­
stępna, o ad a  rze te ln ą  usługę. O bszerna 
przedm ow a P. C hom icza stanow ić będzie 
dla w ie i . pożądany przew odnik  po życiu 
H oene W ro ń s k ie g o -k tó re g o  dobry w izeru ­
nek dano przed k a rtą  ty tu łow ą.

— Z ofja  K ossaic-Szczucka: „Z ło ta  
w o lność". P ow ieść h isto ryczna. D w a to ­
my. Str. 564. K raków . K rakow ska S pó łka  
Wyd. 1928.

— A rtu r  O ppm an  (O r -O .)  „Kochi*j 
ż o łn ie r z a " ,  W iersze. B arw ne lu s tra c je  
W ojciecha K ossaka. S tr . 25. W arszaw a. 
G eb e th n er i Wolff. 1929.

Ks ą ik a  propagandow a. A pologja „sta­
nu" żo łn iersk iego . P isze O r-O i: „Chcę cię 
w ychow ać na żo łn ie rza  Byś um iał dzielnie 
p ięknie żyć". Nie trzeba  tak  się w yrażać. 
D ziecko  pow inno wiedzieć i .ozum ieć , że 
w  każdym  stan ie  m ożna dzielnie i pięknie 
żyć. P isze O r O t: „Szepty kw iatów  z wia­
trem  biegą—Szum i zooza ła n —Nic na  św ię­
cie p iękniejszego  — Nad żo łn ie rsk i Stani" 
Znow u niepedagogiczna iicencia  poetica. 
D la k ap łan a  pow inien by ć najp iękniejszym  
stan  kap łańsk i, d la  kupca kupiecki etc. P o ­
m ijając akcen ty  w prost surow ego  m ilita- 
ryzm u, ślicznie w ydana w iązanka w ierszy 
w ielkiego poety n ietyle gloryfikuje b o h a ­
te rstw o  żo łn ierza , n ieraz  bardzo  c iężk ie  i 
o fiarne , ile... „w ojenkę", upraw ianą zaw o ­
dow o i eon  am ore . Jak  to  na w ojence  ła ­
dnie— w Każdym bez w yjątku  m undurze! 
„W szyscy piękni są  żo łn ie rze ,—śpiew a O r-  
O t. C a mówić o u łanach? Jak  to  pięknie 
w arty lerji służyć ch łopcu  przy ba te rjif—
0  loe to , poeto , gdzie to  b łąkasz  się, 
gdzie tc l

— J.M. Z alesk ie j: „K siężn iczka Kata­
rz y n a *  (p rzek ład , a w łaściw ie przer óbkt 
z angielsk iego) pow ieść dla d o ras ta jące , 
m łodzieży u kaza ła  się w wydaniu -  trzeciem .

— J. M . Z a le sk ie j „Iskierki". Krótkie 
pow iastk i i bajeczki dli. m łodszej dziatw y. 
W yszły św ieżo  w w ydaniu czw artem ,

— Z . M o ra w sk ie j: „N a  z g lisz c z a c h  
Z a k o n u "  ( K rzyżackiego), ilu strow ane j p o ­
w ieści dla m łodzieży, ukazało  się w ydanie 
—drugie.

—> A n to n ieg o  B ogusław sk iego : „R ó ż­
n e  pow iastk i*  ( ilu s tro w an e ) o raz  „Za­
ją c z k i"  (tez  ilu stro w an e)— w w ydaniu G e­
b e thnera  i W olffa — polecam y g o rąco  „na 
gw iazdkę" d la  drobnej dziatw y.

—  WŁ Czajłon —  W  krainie Czarow u^i 
Baśni, (W rażenia z podróży po Japonji), 
W arszaw a 1928. Str." 106, Cena zł. 4,50.

Państw o w schodzącego słońca —  to  
św iat o tak odrębnej, sw oistej kulturze i 
strukturze, to  kompleks tak zajm ujyących
1 barw nych zjaw isk społecznych, w ierzenio­
w ych i oDyczajowych, że  każda książką, 
dająca obraz życia Japonji, czyta się z du- 
żem napięciem ciekawości. P. W łodzimierz 
Czajkin, który podczas w ojny św iatow ej 
spędził czas dłuższy w c ts a is  w ie M ikadą w  
charakterze pełnom ocnika G łów nego Urzędu 
Artylerji, w ydał obecnie sw e w rażenia z po­
bytu  w  Japonji. B arw ne w rażenia, urozm ai­
cone zdjęciam i fotograficznem i, w prowadzają, 
czytelnika w kalejdoskop życia japońskiego". 
T u  pstrokatość sklepów japońskich i g tjsze  
ze słynną Y oszew arą, bonzow ie i zw ierzyń­
ce, zaoaśnicy i tak  daleki od europejskiego 
tea tr japoński. W szystkiego dotyka a u to r 
swoim lekkiem nie nużącem  piórem. Książka 
w ydrukow ana jyst na dobrym  ilustracyjnym  
papierze, w pięknej w ielobarw nej, w  stylu 
japońskim , okładce.

E S B E 3 E 3 S 3 E 2 S S  S3BS3E3SE3

Sąd O kręgow y w Wilnie, I W ydział 
Cywilny, obw ieszcza, że  na żądan ie  Z im i- 
now ej W alentyny decyzją z dnia 11 s ie rp ­
nia 1927 r. postanow ił: U nitw ażnić  n a s tę ­
pujące ty tu ły  na  okazic iela: w artości nom i- 
m alnej po 250 rb. em isji pm rw szej Nr. 
00886, 00887, 00888. 00839, 00S91, 00892,
00893, 00894. OOSps, J0334, 00833, 00827,
00828, 00829, 00830,00831, 00832, 00K90, 
em isji 3-ej N 3601, 3602, 3 13 3604. 3605, 
3606, 3607, 3608, 3609, 3610, 3039, 3040, 
em isji 5-ej 3770 emisji 7-ej 06826, 06827, 
06828, 06829, 06830, 04503, 04505 , 06831, 
06833, 06834, 06835, 04504, 06832. em isji 
8 - ej 04784, em isji 12-ej 7319, em isji i4 -ej 
12446, 12447, 12448, 12449, 12450, 12451, 
12453, 12454, 12455, '2456, 12457, 12458,
12459, 12460, 12461, 12462, 12463, 12465,
12466, 12467, 124f S, 12469, 12470, D464,
em isji 15-ej 9648 9647, em isji 16-ej 1062C, 
10619, em isji 17-ej 11074, 11073, em isji
22-ej 15968. (Z-647|23).
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NA ŚWIĘTA polecam y  
BROWARU
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P I W O
telef. 5-44, 14-95.



S Ł O W O

K I SW1ETA!
M IÓ D  n a tu ra 'n y  

„ lipcowy jasny
zł. 4 — kg. 
.  5

MAK ogrodowy
słodki

1.60
1.80

G R Z Y B Y  su szo n e  od , 8  — „ 
Ś L E D Z IE  zw ykłe i k ró lew skie  
K O N S E R W Y  z ryb i jarzyn 
Ł O S O Ś  W Ę D Z O N Y  świeży 
O L IW A  nicejska  i w łoska 
K O M P O T Y  śliw ki, g ruszk i, jab łk a , 

m ore le  i b roskw in ie

I

B A K A L JE : D k ty le , rodzynki M alaga, 
Figi, ró żn e  pierniki, karm elki, 
m arm eiadki, kefiry , orzechy  i 
m igdały pryncesskie.

W Ó D K I gatunkow e i czyste 
K O N IA K I, RU M Y  i L IK IE R Y  
W IN A  O W O CO W E i zagraniczne 
gronow e, jak  zaw sze najlepsze.

M IO D Y  S T A R O P O L S K IE

IN D Y K I T U C Z O N E  
św ieże po zł. 3.50 kg.

k y b a  ś w i e ż a  n a  Ś w i ę t a
ze  staw ów  H r. Ż Ó Ł T O W SK IE G O  k a r t ie  K orelick ie  i szczupaki do  na­
bycia w S półdzieln i 1 pap. Leg. ulica K ościuszki 9 (A n toko l; od  dnia 20 

g rudnia  b. r .  po cenach  niższych cd  rynkow ych.
T am że do  nabycia w iele innych artyku łów  
św iątecznych  po cenach  konkurency jnych .

S przedaż  d la  w szy stk ich . Z arząd .

SiBemategraf włącznie będą wyśwfctłane filmy; «-Z  W  y  G 1 ^  S  t  W  O Ż @ i  61 Z 3
d ram at sensacy jny  w 8 ak tach . W ro lach  g łów nych . Regtnsld D enny i Alma T ell. R zecz dzie je  s ię  
w spó łcześn ie  w A m eryce podczas budow y ko le i w głąb A laski. N ad program : „MYSI RAJ* g r o te ­
sk a  w 1 akcie . K asa czynna od  godz. 3 m. 30. P oczą tek  seansów  oo  godz. 4 -ej. N a ennv o ro - 
 ______________________________gram : „SIÓ D M E NIEBO*._____________________  _

Kulturalno-Oświatowy 
SALA M 'EJSK A  

cl. O stro b ram sk a  5.

IItO I J A T
W ileńska 38.

N iespodzianka przedśw iąteczna! N ajpo tężn iejsze arcydzie ło  św iata w NOW EM  reżysurslficm  o p ra -  
cow aniu  genialnego U D  A R A M I  A .  T raged ja  kocha jące j kobiety.

j o c  m a y *a  Rolę głf5wne k M ja
May, Ewa M ay, Em il Jannings, W łodzim ierz G ajdarów  i E rica G laessner. Uwagal CałośC w ,ednym  p r^gra  

_____________________ mie. N iech każdy pośpieszy zobaczyć. Seansy o godz. 4, 6 . 8 i 10.15

P O L E C A

A. Januszewicz
Z a m k o w a  2 0 -a , te le fo n  8-72.

|  N A R E S Z & Y  J U Ż !  |
;  wszystkie Tnwiry Świąteczne „

K1NO-TEATR

„ P o lo n ia * *
A. M ickiew icza 22.

Dziśl C hluba F rancusk ie j 
sztuk i k inem atograficznej f t K O EN IC M A R K 44 Po tężny  d ram at w 12 a k t.

■

1
NA W1G1LJĘ1 

K OM PO TYI

SŁODYCZE!

;  Dbajcie o sw o je  zdrowie!
„SZWAJCARSKIE G O R ZK IE ZIOŁA* 
(z m arką  „Kogut* są  sto sow ane przy 
chorobach  ŻOŁĄDKA, KISZEK, 
O BSTRUKCJI i KAMIENI Ż Ó Ł C IO ­
WYCH. „SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA* są  natu ralnym  łagodnym  
środk iem  przeczyszczającym , u ła­
tw iającym  funkcję  ORGANÓW TRA­
WIENIA i działającym  przeciw ko 

OTYŁOŚCI.

w

I
W1NOI

■s
— L

M iód, M ak, Grzyby, 
O liw a, K onserw y 
Śliwki, G ruszk i, Jab łka  

A biykosy, B rzoskw inie. 
K arm elki, O rzechy, 
P iern ik i, M arm oladki, 
Fi^i*
W inogronow e, O w o­
cow e, Lecznicze, Wy­
traw ne i D eserow e. 

C zyste  i G atunkow e, K o­
niaki, Romy, L ikiery Z a­
gran iczne i K rajow e. 

D O M  H A N D L O W Y

Bracia Gołębiomoy
T ro c k a  3, te le fo n  757. SZ8S-Z 

i a M B O B H H K S i

W now em  opracow an iu . P' i raz  o sta tn i w W ilnie, podługC Fcenarjusza P io tra  B enoit. W rolach 
H uguette  D uflos, P etrow icz , Jague  C atelain  i M. De R om ero. Pocz. o g. 4 ost. 1 0.2 s głów nych:

■

I
Kim „Pittaflillf

WIELKA 42.

N ajw iększy E uropejsk i szlagiei sezonu  1929 r. 
gen jalnego  tw órcy filmu
„V arie te“ E. A. D u pon ta  , , ___________ ________ „„..jw ..
nocnego . O ryginalne zdjęcia „M oulin Rouge* i „C asino de Paris* . W ro li g łów nej genjalna

OLGA CZECHOWA.

N ajnow sze, na jm onum enta ln ie jsze  i najśm ielsze arcydzie ło  
T raged ja  m iłości, n am ię tnośc i, czystych dusz i sp rze- 

,M . .  . I  danych ciał, czarujący przepych paryskiego życia 
ro sy jska  trag iczk a

WÓDKI!

■

i . M i *
w ielka  30.

■

I

Z u pełn ie  n o w e  w yd an ie .  N ie o d w o ła ln ie  osta tn i raz w  W ilnie.

i w « e hI E bny mniSUk t r ę d o w a t a  (H e ti  Hlłsicl)
W zruszający  d ram at m iłości w 12  akL W ro lach  ty tu łow ych  JADWIGA SMOSARSKA i JÓ Z E F  W ĘGRZYN. 

U w ag a l D la uczącej się m łodzieży  dozw o lone . C e n y  m ie js c  z n iż o n e .

ss
8732. 1. A. „D ejcz S z e p sz a 1 w  M iorach, pow . B rasław - 

skim, skład apteczny. Firma istnieje oa  1914 roku. W łaściciel 
Dejcz Szepsza, zam. tam że. 2096— VI

S k ła d  w  W iln ie . Z a rz e c z e  3 0 —7.

j  Rządcą

I

gosp . W lelkop. kaw . 27 
la t z w ykszt. 8 1. p r a k ­

tyki poszuku je  posady od stycznia lub 
kw ietn ia  ad r. A. F rankow sk i maj. Ro- 

skosz  p. T urzec  (S to łpeck i)

I KARTOFLE

ii
I

8733. 1. A. „D w orzecka-B ohdanow iczow a M arja“ w  M ia­
rach, pow. Braslawskim , sklep tytum ow y. Firm a istnieje od 
1925 roku. W łaściciel D w orzecka-Bohdanow iczow a M arja, zam. 
tam że. 2097—-VI

|  LEKARZE |  H O  IMEGU
V A 1 i V i V

RÓŻNE

w każdej ilości sp rzedaje  „Rolnik 
W ileński* K alw aryjska 1 1  m. 3 te ł. 
147, w sk ładach : Pacific R ossa i Sklep 
K alw aryjska 6. -  o I

8734. I. A. „Ejdelson O rel" w  Brasławiu, ul. N arbutow - 
ska 10, hurtow y skład piwa. Firma istnieje od 1927 roku. W ła­
ściciel Ejdelson Orel, zam. w  Brasław iu, ul. P iłsudskiego 113.

2098— VI

Rejestr Handlowy 8740. 1. A. „Fiszer Wull'“ w Brasławiu, ul. P iłsudskiego 98, 
drobna sprzedaż skór i zw ykłego obuw ia. Firma istnieje od 1910 
roku. W łaściciel Fiszer Wulf, zam. w Brasiawiu ul. 3 M aja 21.

2079 —  VI.

8735. 1. A. „E jngielcyn Jankiel" w Podbrodziu, pow. Swię- 
ciańskim, sklep tow arów  galanteryjnych, artykułów  zbożowych, 
w yrobów  tytuniow ych, w apna i cem entu. Firm a istnieje od 
1902 roku. W łaściciel Ejngielcyn Jankiel, zam. tam że. 2099— VI

8736. 1. A. „Eljaszklew lcz G en.a" w  D ziewieniszkach,
pow. Oszmiańskim , sklep spożyw czy i drobnej galanterji. Fir- 

. W łaściciel Eljaszkiewicz Genia, zam.

BO R ejestru H andlow ego Dział A Sądu O kręgow ego w  Wilnie 
w ciągnięto następu jące w pisy:

8741. 1. A. „Frydm an S ara  - Rocha" w Wilnie, ul. Bazyl- 
jańska 13, sklep apteczno - galantery jno - kosm etyczny. Firma 
istnie od 1928 roku. W łaściciel Frydm an Sara - Rocha, zam. 
w Wilnie, ul. Sadow a 4 - 24. 2080 — VI.

ma istnieje od 1920 roku 
tam że. 2100— VI

8835. 1. A. „C ypuk M ow sza- w D rujsku, gm. Slobodz- 
kiej, pow. B ras.aw skim , skup lnu i siemienia. Firm a istnieje od 
1926 roku. W łaściciel Cypuk M owsza, zam. tam że. 2150— VI

8737. I. A. „Engiel Ajzik" w M iorach, pow .Brasław skim , 
drobna sprzedaż tow arów  bakalejno-skórzanych. Firm a istnieje 
od 1928 roku. W łaściciel Engiel Ajzik, zam. tamżte. 2101— VI

D O K TO R

D.ZBbDOUUCZ
chor. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od 9 
—1, od  5—8 wiecz.

K oo ie ta -L ekarz  j

III. M ostow a i
KOBIECE, W ENE- i 
RYCZNE, NARZĄ- | 
DOW  M OCZOW . J 
od  12--2 i od  4—ó, , 
ul. M ickiew icza 24, \ 

te ł. 277.

WAJĄTEK 3 kim . 
od szosy o b ­

szaru  p rzesz ło  230 
ha. Z iem ia dobra 
z kom pletnem i za­
budow aniam i, z in­
w entarzem  żywym 
i m artw ym  sp rze ­
dam y dogodnie 

natychm iast i 
>. H.-K. „Zac ęta*  j 

M ickiew icza 1 , : 
te ł. 9-05. o

R z ie rż aw y  m ają t- 
U  ków ziem skich 
zała tw iam y i po 
siadam y do w ydania 
Wil. B iuro K om i­
sow o  - H and low e, 
M ickiew icza 2 1 , 
te l. 152. frpsę 0

INDTKI
W. Zdr. Nr. 152.

8742. I. A. „G assD zaak" w Sm orgoniach, pow. Oszmiań­
skim, sktep spożyw czy i galanterji. Firma istnieje od 1927 roku. 
W łaściciel G ass Izaak, zam. tam że. 2081 —  VI.

8836. 1. A. „D aniszew ska Fania" w Sm orgoniach, pow. 
Oszmiańskim, herbaciarnia. Firm a istnieje od 1924 roku. W ła­
ściciel D aniszew ska Fania, zam. tam że. 2151— VI

8837. I. A. „D aniszew ski Ł azarz" w Sm orgoniach, pow. 
Oszmiańskim, sklep mięsa. Firm a istnieje od 1928 roku. W ła­
ściciel D aniszew ski Łazarz. 2152— VI

8743. I. A .„G elperyn D rejza" w  Miorach, pow. Braslawskim  
drobna sprzedaż tow arów  galanteryjno - spożyw czych, skór i 
w yrobów  tytuniow ych. Firmc istnieje od Iy08 roku. W łaściciel 
Gelperyn Drejza, zam. tam że. 2082 —  VI.

O S T R Z E Ż E N I E .

8838. I. A. „D aniszew ski Szm uel" w Sm orgoniach, pow. 
Oszmiańskim, sklep mięsa. Firma istnieje od 1924 roku. W la- 
ścic;el D aniszew ski Szmuel, zam. tam że. 2153—-V!

2. 11. 28 r.
8744. 1. A. „G endel M otel" w W idzach, pow. Braslawskim  

'd robna sprzedaż tow arów  włóknistych. Firm a istnieje od 1923 
roku. W łaściciel Gendel Motel, zam. tam że. 2083 —  VI.

8839. 1. A. „D ryzin D w ejra" w  Miorach, pow. B raslaw ­
skim, aroona sprzedaż łow arów  spożyw czo-żelaznych. Firma 
istnieje od 1905 roku. W łaściciel Dryzin D w ejra, zam. tam że.

2154— VI

8745. 1. A. „G ens C hana" w Ikaźni, gm. Przebrodzkiej, pow. 
Braslawskim  sklep kolonjalny i spożyw czy. Firm a istnieje od 
1928 roku. W łaściciel G ens Chana, zam. tam że.

2084 —  VI.

8840. I. A. „Entin  Sim on" w Drui, pow. Braslawskim , 
drobna sprzedaż tow arów  spożyw czo-bakalejnych. Firma ist­
nieje od 1907 roku. W łaściciel Entin Simon, zam. tam że.

215o— VI
w dniu Ł  11. 28 r.

8753. 1. A. „Iskolski Chaim " w  W ilnie, ul. Zaw aina 24, cu­
kiernia. Firma istnieje od 1926 roku. W łaściciel Iskolski Chaim 
zam. tam że. 2046 —  VI.

8746. I. A- „Sklep mebli —  M eubles —  Izraela G ilewicza".
w Wilnie, ul. T rocka, 9 sklep mebli. Firma istnieje od 1928 roku. 
W łaściciel Gilewicz Izrael, zam. w  Wilnie, ul. Zaw aina 24 - 22.

2082 -  VI.

D nia 7 listopada Uroku bieżącego za pośrednictw em  
N o tarju sza  K orsaka w Wilnie odw oła łem  plenipo tencje  w y­
dane przez m ego m ocodaw cę p. Eugenjusza S oko łow sk iego  
— w łaściciela m ają tku  M okrzyce, pow iatu Postaw skiego  -  
p. K azim ierzow i Burbie zam ieszkałem u w Wilnie, przy ulicy 
K rólew skiej pod Nr. 9.

D o dnia dzisiejszego ani p lenipotencji ani innych do ­
k u m e n t ó w  m ego m ocodaw cy dotyczących m ają tku  M okrzy­
ce p. K azim ierz Burba nie zw rócił.

W obec pow yższego ośw iadczam , że w szystkie dz ia ła­
nia p. K azim ierza Burby ja k o  p len ipo ten ta  E ugenjusza S o ­
ko łow sk iego  dokonane po dniu 7 listopada ro k u  b ieżącego 
uw ażam  za niew ażne, i O STRZEG A M  osoby  za in te reso w a­
ne przed prow adzeniem  z p . K a z im ie rz e m  B u rb ą  jakich ' 
kolw iek  uk ładów  dotyczących ispraw  m ego m ocodaw cy 
E ugenjusza S oko łow sk iego .

Pełnom ocnik  E ugenjusza S oko łow skiego  
Ja n  C w ie c iń sk i.

fSw m f
aUEHlHi

Lekarz-Dentysta

t łu s te  nadejdą  w so ­
bo tę  do firmy 
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Wydz. Zdr. Nr

od »68ę e 0£69 -  £

8747. I. A. „G oldsztejn C haja - R yw a“ w H olszanach, pow. 
Oszmiańskim , sklep spożyw czy i obuwia. Firma istnieje od 1927 
roku. W łaściciel G oldsztejn C haja - Rywa. zam. tam że.

2086 —  VI.

8754. I. A. „B encjon Iwiniecki" w Wilnie, ul. O strobram ska 
29, sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1926 roku. W łaściciel Iwi- 
niecki Bencjon, zma. tam że. 2047 —- VI,

8748 1. A „G orszanow a M atrona" w W idzach, pow. B ra­
slawskim, herbaciarnia i piw iarnia. Firma istnieje od 1923 roku. 
W łaściciel G orszanow a M atrona, zam. tam że. 2081 —  VI.

8755. I. A. „Kac M ejer" w W idzach, pow. Braslawskim , 
drobna sprzedaż tow arów  spożyw czych i kolonjalno -  galante­
ryjnych. Firma istnieje od 1925 roku. W łaściciel Kec Mejer, 
zam. tam że. 2048 —- VI.

8749. I. A. „G urewicz Chaim " w  Kurzeńcu, pow. W ilej- 
skim, sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1923 roku. Właściciel 
G urew irz Chaim, zam. tam że. 2088 —  VI.

8756. 1. A. ,  KacZergiński Jakób“ w W idzach, pnv- Bra- 
ziawskim, drobna sprzedaż tow arów  kolonjalno -  bakalejnych. 
Firma istnieje od 1923 roku. Właściciel K aczergiński Jakób, zam. 
tam że. 2049 —  VI.

8750. I. A. „G urew icz H ana“ w  Drui, pow. Braslawskim , 
sprzedaż tow arów  włóknistych. Firma istnteje od 1928 roku. 
W łaściciel G urewicz Hana. zam. tam że. 2089 —  VI.

B i n f l i l l l B B H M f l M B M M
PRAKTYCZNE PODARKI GWIAZDKOWEl!!
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ŁYŻWY — 0

SAMOWARY
MASZYNKI do MIĘSA 
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poleca S .  H . K U L E S Z A
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korzystn ie  do nabycia.
P IENIĄDZE 

ko sz tó w  i
^  Informacji udzieli Se- j 
! S  weryn Nowicki, Śnia- 

d ec iich  I m. U . £

8757. I. A. „K aczm arek B olesław " w  W idzach, pow. Bra- 
sławskim, restauracja. Firma istnieje od 1926 roku. W łaścicel 
Kaczmarek Bolesław  zam. tam że. 2050 —  VI.

8751. I. A. „H am usz Chaim " w  Przebrodziu, pow. B raslaw ­
skim, piw iarnia. Firma istnieje od 1926 roku. W łaściciel Hamusz 
Chaim, zam. tam że. 2090 —  VI.

Sp rzed a je  sit;

szczki, piegi, wągry, afflińiiA  PSZCZELNY 
łupież, brodaw ki, ku- leśny kilo
rza jk i, w ypadanie w ło- 4,ńo, łąkow y leczniczy 
sów. MicKiewicza 4 6 .k j |0 4i8o, lipcowy ki- 

6* ~  lo  5 zł. poleca firm a
„Zw iedryński"  

w ileń sk a  28, te l. 1224 - -w
■  m s - z  /

bez 
bez

za tra ty  czasu  k a ­
żdy m oże u lo k o ­
wać na najpew niej- < 
sze zabezp ieczenie  j 
Wii. B iuro Korni- i 
sow o - H andlow e j 
M ickiew icza 2 1 . ł 
te l. 152. IS8S l ■

Z G U B *

8758. I. A. „K apłan M orduch" w D ziewieniszkach, pow. O- 
.-•zmiańskim, p .w iarnia e sprzedażą zakąsek. Firma istnieje od 
1923 roku. W łaściciel Kapłan Morduch zam. tam że.

2051 —  VI.

8752. I. A. „H ryniew icz A ntoni" w Podbrodziu, pow. św ię- 
ciańskim, sklep w ódek i spożyw czo - tytuniow y. Firma istnie­
je od 1923 roku. W łaściciel Hryniewicz Antoni, zam. tam że.

2091 —  VI.

8759. I. A. „Karło A ntoni" w G ajdach, pow. Braslawskim , 
sklep kolonjalno - galanteryjny i resztek tow arów  włóknistych. 
Firma istnieje od 1918 roku. W łaściciel Karło Antoni, zam. 
tam że 2052 — VI.

vr dniu 30-10 28 r.
8728. 1. A. „D agow icz Jakób" w  Brasławiu, sprzedaż 

drobnych tow arów  g a lan te rjno -ko lon ja lnych . Firma istnieje 
od 1924 roku. W łaściciel D agow icz Jakób, zam. tam że.

2092— VI

w dniu 3. 11. 28 r.
8760. 1. A. „K ow arska C ypa" w Sm orgoniach, pow. Osz­

miańskim, piw iarnia. Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel 
K ow arska Cypa, zam. tam że. 2053 —  VI.

8729. I. A. „D agow icz M ow sza“ w Brasławiu, ul. Piłsud­
skiego 88, droona sprzedaż tow arów  bakale jno-galanteryjnych 
bez w yrobów  w ytw orniejszych. Firma istnieje od 1925 roku. 
W łaściciel D agowicz M owsza, zam. tam że. 2093— VI

UZETA HAHDIMA
[> POSADY Ą Folw ark  o b sza r11 

140 dzies., oka*

W y d a w n ic tw o  Ajencji W schodniej
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lejow ej za  45.000 
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Zam aw iać m ożna  w W ilnie w P rzedst. Aj. Wsch. 
ul. M ickiew icza 4 — 6-
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nik 1892, w yd. 

przez P. K. U. W ilno, 
na imię R om ualda 
K w iatkow skiego, un ie­
w ażnia s ię . —o>Rutynowany

BUCHALTER z dużą .
p rak ty k ą  h an d lo w ą,; Wi!. B iuro K om i- 
bankow ą i sferze  ro i-  j soara  - H andlow e, 
niczo - gosp o d arcze j! M ickiew icza 21, 
poszu k u je  s ta łe j p ra- S te l. 152 . 1 ^ 8 5 “ °
cy za sk rom ne w y- “~
nagrodzenie . Zgodził P i s n l f l B  
by się na w yjaza. . u .
W ilno, D obroczynny p ierw szorzędnych  .
zau łek  Nr 2-a m. 3 . bry k, sprzed.»je się na |jar(} na UL B iskupie).
„B uchalter*. — uniew ażnia się. —o

Zgubiony kw it lo m ­
bardow y (B isku 
p-a 12) Nr 36887. 

uniew ażnia się. o

Zgubiony kw it lom ­
bardow y Nr 38022
wyd. przez L oin-

SSKSK3

ggardzo biedny
W, P ohu lanka  9 - 23. 

c z ło -  ff6gS 1

31. 10. 28 r.
8739. I. A. „Fiszer Abram  Lejba" w  Brasławiu, ul. Piłsu­

dskiego 103 sżup zaw odow y lnu i zboża celem odsprzedaży. 
Firma istnteje od 1923 roku. W łaściciel Fiszer Abram - Lejba 
zam. tam że. 2078 —  VI.

8730. I. A. „D aniszew ski N ochem " w  Sm orgoniach, pow. 
Oszmiańskim, sklep kolonjalny. Firm a istnteje od 1923 roku. 
Właściciel D aniszew ski Nochem, zam. tam że. 2094— VI

8731. I. A. „D aniszew ski Notel" w  Oszmianie, ul. Pił­
sudskiego 3, skład apteczny. Firma istnieje od 1928 roku. W ła­
ściciel D aniszew ski Notel, zam tam że. 2095— VI

1. 0. P. P.

w iek, bez śro d k ó w  -  
do  życia, p rosi o soby  C ż K d Z y j n i c  
dobre j woli o zaofia- do sprzedan ia  fu tro  
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dane przez K o­
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VTOPER Clauston

,0 ‘  Tngiciaa p u p i l a  P- Kofinesa
—  To straszne, nieprawdaż?
—  20 funtów za artykuł , 200 fun- 

w, jako honorarjum autorskie, to nie 
st do pogardzenia

— Ale te wyrazy, jakiemi oni mó- 
ią o mnie, o moich czynach!... Co to 
idzie, o Boże, mój Boże!..

Wzburzenie jego i rozpacz doszły 
1 punktu kulminacyjnego, język odmó 
ił mu posłuszeństwa.

Ożywiona nagłym postanowieniem 
ałżonka jego nachyliła się ku niemu i 
ekła dobitnie:

—  Irwinie, musisz przyjąć tę pro- 
izycję.

—  Przyjąć!?
Cfągnęła dalej tonem nie dopuszcza 

cym żadnych sprzeciwów:
—  Sam n.usisz zrozumieć że już 

e mamy drogi do p o w  rotu, nikt nas 
e zrozumie, nie przyjmie naszych tło- 
aczeń. Ten list skierowała do nas Opa 
zność!

—  jakto, ty myślisz na serjo o przy 
ciu tej propozycji?

—  Inaczej postąpić nie możemy, 
im mówisz, że nie chcesz być przed- 
iotem drwin i żartów. A>eż w  dniu, 
edy dostaniesz kilkaset funtów za to, 
1 \\ róciłeś do własnego domu i napi­
łeś kilka artykułów o zniknięciu

swem, śmfać się będą nie z ciebie! _
Tego rodzaju argument nie mógł 

nie zrobić wrażenia na uczonym.
—  Masz rację, - mruknął. — Więc 

sądzisz, że powinienem przyjąć propo­
zycję?

—  Ocz}'wiście. Natychmiast musisz 
odpisać redaktorowi A otóż i poczta, 
idź prędko, zadepeszuj. Jesteś zbyt mą­
drym człowiekiem abyś mógł nie wi­
dzieć że w tern jest fęka Opatrzności.

Niepewnym krokiem, jak lunatyk, z 
kapeluszem wciśniętym na oczy, cc. na­
dawało mu tajemniczy wygląd, Irwin 
Molineau wszedł do gmachu poczty. 
Gdy wyszedł stamtąd postać jego już 
przybrała wyraz spokoju.

—  Spełniłem twe życzenie —  rzekł 
smutnie, tonem pełnym poczucia poś­
więcenia, jakiego dokonał. —  Niestety 
widzę przeszkody nie do ominięcia.

—  Jakie przeszkody?
—  Wszakże poznają mnie natych­

miast!
—  Myślałem już o tern, —  odrzek­

ła spokojnie pani.
1 wyjrzawszy przez okienko, zawoła 

ła do szofera:
—  Proszę nas zawieść do gardero­

by teatru wielkiego!

XI. Nia miejscu zbrodni.

W  półmroku nadchodzącego wie­
czoru, wzdłuż cichej uliczki, szedł ja­

kiś człowiek. Gdy znalazł się n‘a rogu 
małej uliczki, wczoraj jeszcze nieznanej 
a dziś sławnej i głośnej, człowiek ten 
zatrzymał się w niepewności. Niańka, 
sunąca przed sobą wózek z dzieckiem, 
obrzuciła go spojrzeniem pełnem cie­
kawości i odrazu zdecydowała, że jest 
to ktoś, zupełnie nieznajomy w tych 
okolicach. Dostrzegłszy jej obojętne 
spojrzenie na siebie z westchnieniem 
ulgi ruszył dalej.

Z punktu widzenfa literackiej bohe­
my wygląd tego nieznajomego nie po­
zostawiał nic do życzenia. Miał on na 
sobie kapelusz o szerokich rondach, 
koloru zielonkawego, z pod którego wi 
dniały gęste, czarne, kręcące się wło­
sy, zakrywające kołnierzyk aksamitnej 
kurtki, Długie wąsy były również ufry­
zowane. Z pod rozpiętej na piersiach 
kurtki widniała biała kamizelka. W szy­
stko to stanowiło całość, która odra­
zu świadczyła o prz ynależności tego 
człowieka do rzędu popularnych pisa­
rzy.

Kroczącego zwolna pisarza mijali 
jacyś ludzi, śpieszący, widocznie ku te­
mu celowi co i on. Im bliżej byli domu, 
który nagle stał się fak sławnym, tern 
więcej zja'2'iało się ludzi i tłum cały 
rósł na małej, cichej uliczce.

Nieznajomy kilkakrotnie usiłował 
przedrzeć się przez tłum do domu, ale 
nie udawało mu się to. Nareszcie, su­
nąc się za tęgim jegomościem, •■iodą-

cym wzburzoną i rozgorączkowaną da­
mę, doszedł do muru. Przed bramą sta­
li dwaj policjanci, a tłum wokoło krzy­
czał i szumiał i kołysał się, jak wzbu­
rzone morze. W patrywano się w dach
i górne okno fatalnego domu. Z ust 
du> ust podaWano sobie niezwykłe wia­
domości. W  chwili, gdy nasz nieznajo­
my przeciskał się wzdłuż muru, rzuca­
jąc na wszystkie strony niepokoju pełne 
spojrzenia, do uszu jego doleciało py­
tanie:

—  Nie wie pan, czy znaleziono tru­
pa? —  pyta głosem wzruszonym ja­
kaś dama.

Kilku młodych gapiów odezwało 
się natychmiast:

—  Tak, był pod dachem, zawinięty 
w gazety!

—  A gazetą tą był „ Times".
—  Nic podobnego, —  zaprzeczył 

inny, —  to była „Gazeta wieczorna".
Poważny dżentelmen pokiwał prze­

cząco głową:
—  Wiem napewno, że prócz śla­

dów krwawej walki nie znaleziono nic 
dotąd jeszcze.

Nieznajomy zrobił ruch taki, jakbv 
chciał uciec, skierował się już nawet w 
przeciwną stronę, lecz widocznie na­
myślił się i powrócił.

Zwolna dostał się do bramy, jakiś 
uprzejmy młodzieniec ustąpił mu miej­
sca. Ośmielony tern nieznajomy zapy­
tał:

—- Czy wiadomo już, gdzie się po- nieznajomy drgnął- cygara te były naj- 
dział mieszkaniec tego domu? droższe i najlepsze, jakie posiadał Ir-

—  Morderca? —  zawołał młodzie- win Molineau, paląc je w wyjątkowych 
niec. —- Niestety, jeszcze go nie odna- tylKo okolicznościach, 
leziono! Podobno tej nocy widziano go —  Co pan sobie życzy? —- zapy-
w jednym z portów francuskich, soot- tał sucho jedenz pąiących cygara pan 
kał go tam pewien cyklista, pisze o tern małego wzrostu o ogromnej głowie i 
szczegółowo „Trybuna Wieczorna". inteligentnem wejrzeniu.

—- Dziękuję panu! —  podziękował Drugi zaś spojrzał na wchodzącego
uprzejmie.

Na twarzy jego zmieniały się kolej­
no wzruszenia, których doznawał pod­
czas opowiadania młodzieńca. Przez

tak b ad aw czo , że  b ied ak  uczu ł, jak k o­
lana zginają  się  pod nim. G łosem  g łu ­
chym  rzekł:

Przyszedłem tu na zasadzie p o -
chwilę znać na nim było wahanie, W re- zwolenia... a raczej, żeby obejrzeć cały
szcie zdecydował się i prawie głośno dom...
szepnął: * —  Ten dom nie jest do sprzedania!

—  No cóż, trzeba ryzykować, nie- — odrzekł człowiek o świdrujących o-
ma rady? czach.

To mówiąc, ruszył n’aprzód, energi- —  Nie o to chodzi,^ przychodzę Ja
cznie rozpychając się łoKcianii. Gdy zna ka współpracownik „Świata"! —  to
lazł się przy policjancie, pokazał mu 
jakiś papier. W  tłumie zaczęto szeptać:

—  Detektyw!
—  A może to z biura pogrzebowe­

go! —  zauważył ktoś bardziej doświad 
czony w krwawych epilogach tego ro

mówiąc podał papier
Obaj p a n o w ie  spojrzeli 

nie i krzyknęli:
—  Jakto! Więc pan

Czepelem?
To mówiąc zaczęli ścisk®!

je d n o c z e ś -

est Feliksem

dłoń
dzaju spr“aw. Tymczasem wpuszczono przybyłego z gorącem wylanie .1 wita- 
nieznajomego do ogrodka. Drżącą ręką jąc go. 
nacisnął dzwonek. Na progu ukazał się 
policjant w cywilnem ubraniu .Po po- 
wtórnein pokazaniu papieru, nieznajo­
my został wpuszczony do domu.

W prowadzono go do gabinetu Irwi- 
na Molineau, gdzie kilku panów przy 
biurku p'aliło cygara. Na ten widok,

W ydaw ca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woyaytto. nikamia „Wydawnictwo VW!eńsl«e“ ul. Kwaszelna 23.
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